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DWUNOGIE PSY
ZNANY czytelnikom ŻYCIA badacz 

cywilizacji A. J. Toynbee zaj­
muje się w swoich studiach dosyć ob­
szernie jedną szczególną postacią spo­
łeczeństwa ludzkiego. Jest nią społe­
czeństwo, stworzone drogą podboju 
krajów osiadłych iprzez najeźdźców 
ze stepu. Za najczystszy przykład 
takiego sipołeczeristwa uważa średnio­
wieczną Turcję.

Nejedźca stepowy, podbiwszy kra­
je zdawna osiadłe, stosuje do nowych 
warunków swoje dawne . doświadcze­
nia. Są to doświadczenia z życia ko­
czowniczego i pasterskiego. Gromada 
koczownicza stepu składa się z trzech 
czynników: z pasterzy i ich rodzin, 
z bydła i z psów. Pasterz chroni byd­
ło i eksploatuje je, żyje z niego. Nie­
zbędnym jego pomocnikiem jest pies: 
groźny dla innych zwierząt, całkowi­
cie zawisły od pana. Podbiwszy jakiś 
kraj, ludzie stepu przenoszą swoje 
pojęcia i zwyczaje w nowe warunki. 
Podbita ludność jest dla nich nowym 
źródłem utrzymania, nowym bydłem. 
Nie znaczy to, by mieli dla tej lud­
ności szczególną pogardę, pastuch nie 
ma pogardy dla bydła, nawet dba o 
nie, uważa natomiast, że jego miej­
sce w życiu jest określone i niezmien­
ne i że ma wszelkie prawo eksploato­
wać swoje stada. Najeźdźcy stepowi 
są zwykle nieporównanie mniej licz­
ni od ludności podbitej. Sami nie byli­
by w stanie jej upilnować i wykorzy­
stać. Zaczynają więc rozglądać się za 
psem.

Najklasyczniejszą organizacją ta­
kich ludzkich owczarków w dziejach 
była gwardia janczarska. Do jancza­
rów nie mógł być przyjęty żaden ro­
dowity Turek ani też żaden członek 
ludu pobitego wywodzący się ze zna­
nej rodziny. Janczarowie rekrutowali 
się z sierot i dzieci giaurów, porwa­
nych w najwcześniejszym dziecińst­
wie. Wychowywani byli od dziecika 
na żołnierzy ślep0 posłusznych wład­
cy. Każdy mógł zrobić największą 
karierę, zostać wezyrem czy fawory­
tem sułtana. Jednakże równie szybko 
mógł zostać strącony, zabity, oddany 
w niewolę. Poza władcą nie miał 
żadnego oparcia, nie należał do żad­
nej rodziny, żadnej organizacji za­
wodowej czy religijnej, żadnej war­
stwy, żadnego narodu czy szczepu. 
By ślepo oddany władzy, bo był od 
niej wyłącznie i całkowicie aależny. 
Mogła w mgnieniu oka wynieść go na 
najwyższe szczyty i strącić w naj­
głębsze przepaście.

System ten przez szereg wieków 
działał niezawodnie i dał plemieniu 
Turków Ottomańskich największą w 
pewnym okresie potęgę światową. W 
epoce nowożytnej Porta Ottomańska 
zaczęła szybko upadać. Przyczynę 
tego badacz angielski widzi w roz­
kładzie instytutcji janczarów, a roz­
kład ten zaczął się z chwilą, gdy do 
janczarów zaczęto przyjmować także 
rodowitych wolnych Turków.

Poco własnymi słowami opowiadam 
o tym obszernie? Nie dla zachęcenia 
czytelników do studiów nad dzieja­
mi dawnej Turcji. Dla czegoś zgoła 
innego. Turcy nie byli ani pierwszym 
ani największym ani jedynym ludem

STRACH MA WIELKIE OCZY
Powoli i dziwnymi drogami docho­

dzą do Kraju informacje. W „Tygod­
niku Powszechnym“ p. Starowiejska- 
Morstinowa, dowodząc, że katolicy 
polscy naprawdę nie pragną wojny, 
jako argumentu używa tezy, że w 
następnej wojnie Polska będzie zu 
pełnie zniszczona, ponieważ wedle 
planów jawnie omawianych w prasie 
amerykańskiej, ma się znaleźć w pa­
sie, który będzie „zatomizowany“.

Biednej, odciętej od świata pisarce 
ktoś widocznie wręczył okaleczony 
wycinek ze starej gazety. Istotnie, 
przed blisko dwoma laty jedna z ga­
zet amerykańskich opublikowała sen­
sacyjny artykuł jakiegoś rzekomego 
znawcy, który stwierdził, że ponieważ 
lotnictwo i flota amerykańska mogą 
wejście do walki w każdej chwili, a ar­
mia lądowa potrzebuje pół roku na 
mobilizację i transport, więc trzeba 
na pół roku odciąć Rosję od Europy. 
Autor proponował ułożenie „sznur­
ka“, około 200 bomb atomowych w 
prostej linii od Rygi do Odessy i za­
pewniał, że przez pół roku żywe stwo­
rzenie nie przekroczy takiego pasa 
o szerokości czterech mil.

Gdyby p. Morstinowa mogła czy­
tywać stale prasę amerykańską, by­
łaby bardziej zblazowana sensacyj­
nymi projektami i nie siała paniki z 
łamów poważnego pisma. A może nie­
dorzeczność jest już jedyną dopusz­
czalną formą wypowiadania się kato­
lików w Kraju?

KONGRES „POKOJU“.
Na „Kongresie Pokoju“ Sala Ple- 

yel w Paryżu obwieszona była pla­
katami w pięciu językach — „Zjed­
noczenie wszystkich dla Pokoju jest 
naszym świętym obowiązkiem“, —

koczowniczym ze stepu środkowo- 
azjatyckiego, który podbił okoliczne 
zdawrna osiadłe ziemie. Twór pań­
stwowy ottomański skończył się i dzi­
siejsza niewielka, zeuropeizowana, 
narodowa Turcja niewiele ma z nim 
wspólnego. Trwalszy okazał się inny 
twór państwowy, typ organizacji spo­
łecznej narzucony Europie wschod­
niej i Azji północnej przez Mongołów. 
Obszar ich państwowy odpowiada 
dość dokładnie obszarowi dzisiejszego 
Związku Sowieckiego. Ośrodek tego 
Związku nie leży na dawnym stepie 
azjatyckim, leży w Europie, w Mos­
kwie. Dlaczego? Dlatego, że Moskwa 
pierwsza przyjęła korzyści ustroju 
stepoweko od Tatarów, uniezależniła 
się od nich i podbiła stopniowo inne 
ziemie ruskie i tatarskie.

Najcharakterystyczniejszy dla u- 
stroju stepowego czynnik: pies, .poja­
wia się w zaraniu carstwa moskiew­
skiego w postaci opryczyny, instytu­
cji spokrewnionej z janczarami. 
Oprycznicy przekształcają się z cza­
sem w Striełków, potem w Żandar­
mów, w Ochranę. Reformy społeczne 
i polityczne w Rosji za ostatnich Ro- 
manowych osłabiły ten system. W 
pełni na nowej szerokiej podstawie 
odrodziła go (Rewolucja Październi­
kowa. Czerezwyczajka-Gepeu-Enka- 
wude-MWD, to nie jest organ pań­
stwa, nie policja, to sam trzon i wy­
kwit ustroju, górna warstwa organi­

zacji politycznej społeczeństwa. Jan­
czarów zaczyna się wychowywać od 
dziecka. Od szkoły i Komsomołu. Ka­
żda forma organizacji społecznej ja­
kiejkolwiek, z wyjątkiem organizacji 
państwowej, jest zakazana. Każdy 
Komsomolec może dojść na szczyty 
i spaść w otchłanie.

Szczególnie jaskrawo ten system 
imperialno-stepowy widać w krajach 
świeżo podbitych. Tam bowiem wy­
raźnie zarysowuje się rola psa mię­
dzy panem sowieckim a stadem wła­
snego rozbitego społeczeństwa. To 
wszystko, co robią bolszewicy w Pol­
sce od czterech lat dałoby się ująć w 
dwa punkty: rozbijanie organizacji 
społeczeństwa i wyławianie jancza­
rów. Przyszłym janczarom dawano 
do zabawy od dziecka drewniane ja- 
tagany. Przyszłym janczarom so­
wieckim daje się do zabawy rewol­
wery.

Ostatnia wiadomość ze świata 
tamtej cywilizacji: W Rumunii nau­
czyciel, wchodząc do klasy pozdrawia 
uczniów słowami: „Niech żyje sojusz 
ze Związkiem Sowieckim“; dyżurny 
uczeń odpowiada: „Boga nie ma“, a 
iklasa chórem kończy: „I nigdy nie 
było“. Idiotyzm ten, jeżeli słyszany 
i powtarzany przez kilka lat czyli 
parę tysięcy razy, zostanie w głowie, 
tak jak psu zostaje w głowie gwizd­
nięcie pasterza.

Wojciech Wasiutyński

N O T A T N
„Obrona pokoju jest zadaniem wszy­
stkich ludzi.“ Gdy amerykanin Moore 
zwrócił się z zapytaniem: „Czy chce- 
cie, by Wojna cywilna trwała w Chi­
nach do zwycięstwa demokracji“, od­
powiedziano — tak, a wiadomość 
o wzięciu Nankinu przez wojska ko­
munistyczne wzbudziła na sali nie­
bywały entuzjazm...

Prof. Joliot Curie, największy au­
torytet francuski w zakresie energii 
atomowej, dodawał otuchy twierdząc, 
że bomba atomowa nie będzie bronią 
decydującą w razie wojny a murzyn 
Robeson śpiewał sielankową piosen. 
kę o wieszaniu generałów hiszpań­
skich. Wśród wodzirejów znaleźli się 
Zilliacus i Thorez. Ilia Ehrenburg i 
Picasso, czerwony dziekan z Canter- 
bury i Metropolita rosyjski Mikołaj 
Krutyckij.

Tego samego dnia 3 statki wojenne 
angielskie zostały obstrzelane przez 
artylerię chińskich wojsk komuni­
stycznych. Straty w zabitych wynio­
sły 44 ludzi, a ilość rannych przekra­
cza 80.

Na sportowym stadionie w Paryżu 
w obecności pięćdziesięciu tysięcy 
widzów defilował pochód dzieci, zor­
ganizowany przez „Kongres Pokoju“. 
Niesiono plakaty z napisem: „Mamo, 
nie chcemy umierać“!

Renan już powiedział, że „głupota 
ludzka daje pojęcie nieskończoności“.

REAKCJA FIZYCZNA
Wszystkim ludziom mającym coś 

wspólnego ze słowem drukowanym, 
nie wyłączając autorów, korektorów 
i zecerów, kładą w Polsce ustawicz­
nie w górę nonsensy zwulgaryzowa­
nego marksizmu, wszystkich przymu­
szają do używania antykulturalnego

Klei nij —
i mów do Czarnej Madonny :
— Pozdrowiona-ś, o, Namasole, 
Usłysz nas, Na masole, 
Matko — smutnych, 
Wydziedziczonych,
śmiesznych,
Sieczonych w twarze.

— Pani z hebanu, 
Orędowniczkę naszą bądź —

grzesznych,
Zwiastunką Dobrych Zdarzeń

— Jak 7 a, cięta od szabli, 
Módl się za nami,
Abyś my pod razami —
Nie padli.

— Królowo Laski,
Opiekunko baobabu i — ździeb 

znikomych,
Skał i kamienia,
Wiedzo —
Troski kryjomej,
Złych duchów i fantomów, 
Kroczących obok —
Cieni — —

— Obrończyni
Na niebezpiecznych ścieżkach,

„GAZETA NIEDZIELNA"
W dniu 1 maja b.r. ukazał się nakładem „Veritas Foundation Publi­

cation Centre“ pierwszy numer nowego polskiego pisma tygodniowego p. 
n. „Gazeta Niedzielna“. Pismo wydawane jest przez to samo środowiska, 
które wydaje od dwóch z górą lat „Życie“. Jest to środowisko polskiej 
inteligencji katolickiej, zrzeszonej w organizację p.n. „Veritas“, a działa­
jącej w uzgodnieniu z władzami Kościelnymi.

Nowe pismo związane jest z „Ży­
ciem“ nie tylko materialnym faktem 
ukazywania się nakładem tej samej 
instytucji i drukowania się w tej sa­
mej drukarni: obydwa tygodniki złą- 
caone są wzajemnie głębszym pla­
nem wewnętrznym, z którego wywo­
dzą swoje istuiienie. „Życie“ powsta­
ło po to, aby wielkiemu skupieniu pol­
skiemu, które po zakończeniu dzia­
łań wojennych powstało w W. Bry­
tanii, a które jest z istoty swej rdzen­
nie katolickie, dać do rąk tygodniowe 
pismo o charakterze katolickim, gdzie 
znalazo by się oprócz obszernych 

bolszewickiego żargonu. Wkońcu za­
czyna się im mieszać w głowie. Nie 
wiemy też czy to autor sprawił, czy 
drukarz, że w piśmie „Problemy“ u- 
kazał się w jednym z artykułów na­
stępujący ustęp:

„Jeszcze w roku 1929 chemik ro­
syjski Bałandin ogłosił pracę, w któ­
rej bardzo wyraźnie postawił hipote­
zę związku pomiędzy budową krysta­
liczną katalizatora, budową cząste­

czek substratu a szybkością reakcji 
kapitalistyczne j“.

ODKRYCIA

Ale czymże jest odkryciem Bałan- 
dina wobec zasługi Łazarewa! Radio 
moskiewskie prostuje, że wiadomość, 
iż dwaj podróżnicy rosyjscy Michał 
Łazarew i Tadeusz Bellinghausen 
odkryli Antarktydę w roku 1821, jest 
nieścisła. W rzeczywistości odkryli 
oni ląd antarktyczny w styczniu 1820.

Jak wiadomo Rosjanie odkryli A- 
merykę 30 lutego 1001 r.

SYGNAŁY

W Stanach Zjednoczonych, kraju 
największego dobrobytu, w którym 
produkcja przemysłowa wzrosła od 
wybuchu drugiej wojny o 75 procent, 
rolnicza o 45 procent a ilość zatrud­
nionych osiągnęła rekordową cyfrę 
59 milionó(w, izańysowuje się coraz 
wyraźniej widmo kryzysu gospodar­
czego.

Stałe pięcie się wzwyż cechujące 
ostatnie cztery lata zostało wstrzy. 
mane. Załamnie się koniuktury jest 
już wyraźne. Cyfra bezrobotnych, któ. 
ra w styczniu wynosiła jeszcze dwa 
miliony, wzrosła do czterech milio­
nów. Dotkliwy brak mieszkań unie-

I arczo pewna
Chaty ciemnej i niskiej, 
Ostatniego nędz przytuliska, 
lf której — domu ojczvstego 

niebliski —
Węd rowiec mieszka . .
I — jeS° sani ego,
14Zszystko jedno, białego czy 

czarnego
C z ł o w i e k a — —

— Daj nam doczekać
Dnia,
Kiedy na uśmiech dziecka 
Powiemy — TAK.
I usłyszymy boże — TAK w 

pędzie trawy,
W locie ptaka, 

owym dziwnym co jest 
Życiem zwane i śmierci sprawą.

— Przez krew Twego sona, 
Przelaną za nas —
Śmiesznych, biednych i złych, 
Czarnych i białych —
Mu rzynów.

Namasole — w języku plemienia Baganda 
dosłownie „Królowa-Matka”, nazwa 
Matki Bożej.

działów ogólnokulturalnych miejsce 
— również na artykuły religijne. „Ży­
cie“ postawiło sobie za cel pogłębia­
nie, w żywej zresztą i interesującej 
formie, polskiego życia katolickiego 
zarówno w samej doktrynie, jak i w 
jej realizowaniu na wszystkich po­
lach działalności ludzkiej.

Bardzo rychło okazało się, Ńe po­
czątkowy charakter „Życia“ nie wy­
starcza wszystkim i coraz bardziej 
rosnącym potrzebom czytelniczym. Po­
laków w W. Brytanii. Pojawiła się 
przede wszystkim potrzeba szybkiej 
i właściwej informacji o sprawach 
bieżących. Przez długą czas starało się 
„Życie“ zaspokajać i te także po­
trzeby w obrębie swoich łamów. Ale 
rzeczywistość poczęła rozsadzać je 
nadmiarem spraw i problemów. Wy­
dawnictwo zdecydowało się podzielić 
swoją pracę między dwa tygodniki.

Nie była to decyzja łatwa i prosta. 
Przede wszystkim dla samego trudu 
wydawania dwóch pism, redagowania 
ich, drukowania w tej samej, niewiel­
kiej przecież drukarni. Później pow­
stawały wątpliwości czy głosy które 
przychodziły & terenów polskiego o- 
siedlenia na tych wyspach, a woła­
jące o pismo informacyjne, nie są 
wyrazem powszechnej u Polaków in­
klinacji do posiadania wielu pism. 
Dalej powstała wątpliwość, czy jed­
no pismo nie będzie przeszkadzało 
drugiemu w sensie handlowym. „Ży­
cie“ osiągnęło najwyższy nakład z 
pośród tygodników w W. Brytanii. 
Jak wpłynie pojawienie się nowego 
tygodnika na tę stronę działalności 
wydawniczej „Veritasu“?

Nie wszystkie wątpliwości zostały 
rozstrzygnięte, bo rozstrzygnąć je 
może dopiero sama rzeczywistość.. 
Mimo to „Veritas“ zdecydował się pod­
jąć ryzyko i przystąpił do wydawa­
nia „Gazety Niedzielnej“. Może wy­
dawca, kierujący się miernikami wy­
łącznie komercjalnymi, postąpił by 
odmiennie. Ale „Veritas“ nie jest 
przecież instytucją (komercjalną, a 
krąg odbiorców jego wydawnictw nie 
jest zespołem zwykłych czytelników. 
„Veritas“ łączy z jego czytelnikami 
coś więcej, niż normalne stosunki 
handlowe. W tym wzajemnym związ­
ku jest i zaufanie, i niezawodząca so­
lidarność, i ten rodzaj ciepła, które- 
gośmy tyle razy doświadczyli w 
chwilach trudności, czy rozpoczyna­
nia nowych prac. Czuliśmy wówczas 
wyraźnie obecność wokół siebie tysię­
cy życzliwych ludzi, którzy nawet bez 
proszenia i zachęcania, śledząc z da­
leka uważnie naszą — bynajmniej 
nie łatwą — pracę, przychodzili z 
wierną pomocą.

Niechże tedy idzie nowe pismo, 
„Gaizeta Niedzielna“ w imię Boże w

Dokończenie na str. 2
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ANDRZEJ BOBKOWSKI podróży

Paryż, 14.6.48.

Zaczęło się. Teraz już 
naprawdę.

wailizki i

tak
X naprawdę. Od samego rana 

walizki i kufry wjechały do 
naszego „salonjul“. Trzeba je wypeł­
nić. Jeszcze do wczoraj wydawało 
mi się to niemożliwym. Do myśli o 
wyjeżdzie stąd, o porzuceniu Fran­
cji, nie potrafiłem podejść normal­
nie. Skradałem się, zachodziłem z bo­
ków i odskakiwałem. Dopiero ten ro­
wer!

Wsiadłem na ulubionego grata, 
który w ciągu tych lat obwiózł 
mnie po trzech czwartych Francji, 

•dzięki któremu pokochałem ten kraj 
prawie tak samo, jak własny i 
jechałem dziś na nim po raz 
■ostatni „moimi‘‘ ulicami aby go 
sprzedać.. Wobec przedmiotu też 
można odczuwać wyrzuty sumienia.

Przejeżdżałem przez place, wśliz­
giwałem się w ulice uciekając przed 
samochodami, ale w oczach miałem 
winne krzaki przydrożne, osypane 
sierpniowym pyłem, chłodną zieleń 
Pirenejów i Alp, szafir i szmaragd 
obudwu mórz. Nazwy miast i mia­
steczek, jedynych, o uroku niewyra­
żalnym, wracały teraz na Bulwa­
rach uparcie: „Czy pamiętasz?“

Zwalniałem, bodaj 'że kilka razy 
nawet się zatrzymałem, i oparty na 
kierownicy mówiłem z nimi, jak z 
ludźmi. Oczywiście, że pamiętam 
i nigdy nie zapomnę. Nie stracę 
węchu, jak stary wyżeł i rozpoznam 
je nawet ślepy. N e bójcie się. Czym 
mniej cenią was w prospektach, tym 
ja kocham was bardziej. Bądź spo­
kojne malutkie Gruissan, kopciuszku 
Narbonne, z bezkresnym stepem 
twoich plaż, gorącym „Circ’usem“ 1 
symfonią komarową graną w każdy 
zmrok. Już raz do ciebie wróciłem. 
Nie bój się skromne Anglet, nikną­
ce w c eniu wytwornego 
Wrócę, 
czerwonych szpilek twoich 
rozpalonych i dusznych, do 
białego, jak pszenna mąka.

Rozpoznam was wszystkie 
po zapachu. Wrócę do tych 
przyjaciół słupków kilometrowych 
w czerwonych kapturkach, mających 
zawsze do opowiedzenia bajkę lu­
dziom kochającym drogę. I do <mch 
się przywiązałem. Szerokie, proste, 
lśniące jak lustra z asfaltu, w któ­
rych przeglądałem się całymi dnia­
mi, to „nationales“. Węższe, bar­
dziej kręte, to „départementales“. 
A po nich tom poezji drożynek ko­
munalnych, zakurzonych, zasłucha^ 
nych w muzykę pól i częstujących 
wszędzie to winogronami, to figą 
lub skromniej — jeżynami. Te są 
zawsze szczodre, na nich czułem 
Francjęi najsilniej. Omotały mnie 
splątały się w węzły nie do przecię­
cia.

Jest mi smutno — napewno — a 
równocześnie lekko. Myśl o podróży, 
o nowych morzach i nowym świecie 
galopuje na przedzie i 
jakby kurzem tamte 
tak... Mam w kieszeni 
ników za rower, siedzę 
kawiarni, piję już drugi podwójny 
ram i patrzę w rurę Bulwaru, jak 
w kalejdoskop. Na ¡pamięć znam 
układ tych kolorowych szkiełek, 
ustawiających się tu zawsze podob­
nie, a zawsze inaczej. Czy uda się 
przeciąć to jakoś ¡bez bólu Nie lubię 
Hamleta, uważam, że raz w jakiejś 
dobrej inscenizacji należało by go 
także ośmieszyć, a w tej chwili czuję 
iż nawet ten zimny mózg zaczyna 
spoglądać z pewną życzliwością na 
zmaltretowane serce. To niemal 
darcie w strzępy drogiego listu, foto­
grafii ukochanej istoty.

„Garcon — remettez!“ Rum „Ne­
grita“ też stary, wypróbowany przy-

Biarritz, 
przytulę znowu głowę do 

lasów, 
piasku

choćby 
tysięcy

jaciel. Rozumiem Plroust‘a. Teraz, 
właśnie teraz zamknąłbym się w po­
koju i pisał. Pisał jeszcze raz do 
głębi, do dna o kiści winogron, wcie- 
kającej do gardła o zachodzie słoń­
ca, o rumie w Carcassonne, o świer­
szczach w Camargue. O tym wszyst­
kim drobnym, sekundowym, z czego 
buduje się ¡prawdziwe życie, co było 
moim życiem tu. Żeby podziękować. 
Jak udowodnić, że na ¡pożegnanie 
podaję dłoń razem ze sercem?

W domu ¡pakuję tylko książki i 
reszta mnie nie obchodzi, Układam 
je w kufrze i w walizkach, wiozę ze 
sobą, a wydaje mi się, że jest to wie­
czór ¡pożegnalny z Balzakiem, Flau­
bertem, Goncourt‘ami, Gautier‘em 
i — zaprosiłem ją w końcu — ¡panią 
Sand. Z France‘m, Daudetem, Le 
Botem, nawet z Napoleonem. I on 
jest; w grubym tomie bjuiletynów. 
„Rząd karet“ z cyfrą „N“, Szaserów 
trąbka gra.“ Moje salony-walizki 
pękają w ten ost/atni wieczór, cały 
tłum wielkich przyjaciół przechadza 
iśiię, z każdym z nich zamieniam 
kilka słów i uścisk, usadzam. Czy 
będą tam żyli tak samo, jak tu? 
Czy nie będzie to już tylko czyta­
niem ich książek zamiast ¡bezpośred­
niej rozmowy?

Tu gwarzyłem i gadałem z nimi 
wszędzie, wprost. Z Camilem Des- 
moulins w „pissoirze“ obok Palais 
Róyal, z Goncou/rtami o „świń­
stwach“,, z Flaubertem o naszej 
epoce (pesymista), z Le Bon‘em o 
polityce i Francuzach (jedyny Fran­
cuz, który wie o co chodzi napraw­
dę), z Bainville‘em o Niemcach, z 
Custin‘em o Rosji? — oczywiście 
dzisiejszej. Przegadałem osiem i pół

lat. I teraz co? Pisać listy? Prawdę 
mówiąc boję się trochę, że tam, któ­
regoś dnia, będę m usiał kupić 
lotniczy papyrus, będę musiał 
wziąść do ręki jedno z tych ohyd­
nych piór, wypełnionych mazią o 
„dalekim zas:ęgu‘‘ i będę musiał 
zaadresować: Mr. Honore de Balzac, 
47 rue Raynouard, Paris 16-e. Że 
tylko jemu będę miał odwagę przy­
znać się... I me otrzymam odpowie­
dzi, bo Honorjusz jiuiź listów nie pi- 
sze. Można z nim tylko rozmawiać, 
i to jedynie tu. Włóczy się ulicami 
do dziś dnia, szuka na szyldach skle­
powych nazwisk dla swoich ludzi, 
jeździ na wieś i do ¡prowincjonalnych 
miasteczek. A stojąc teraz puzede- 
mną cały i gruby, mówi mi jak w 
ów wieczór na przyjęciu u Gavar- 
ni‘eg)o: „Cihciałbym ipewnegd dnia
¡być człowiekiem o nazwisku tak 
znanym, tak popularnym, tak sław­
nym, wreszcie tak pełnym 
ażeby upoważniało mnie 
¡p...dzen|ia w towarzystwie 
towarzystwo przyjmowało to 
zupełnie naturalną.“

Możesz, drogi przyjacielu. Wad gło­
śno, masz nazwisko. Nikt się tu nie 
zgorszy. Najwyżej pani Sand choć 
i to nie jest pewne. Na starość, po­
mimo całej ¡pruderii, 
miłości) żarty na te 
w Nohant dozwolone, 
wszelki wypadek ją do 
szta sami swoi.

Tak — ostatnie rozmowy. Okno ot­
warte, paryska noc czerwcowa, za­
wsze trochę rozmamłana j brudna- 
wa, jak konsjerźki, człapie po ¡pod­
wórku i po dachach. Już 3-a nad ra­
nem i raut pożegnalny kończy się.

Paryż, 15.6.48.

Właściwie już tu nie mieszkam. 
Z ostatnimi książkami, zdjętymi z 
półek własnej roboty (dobre półki, 
jak ¡uibranie, należy trobić na miarę) 
wyprowadziłem śię. Żeby było we­
selej, powiedziałem ¡sobie, że wy­
jeżdżam tylko do Cannes. Pan do­
kąd? — Do Cannes ¡na parę dni, aby 
odpocząć, „odipapierzyć ¡się“. P°d ko­
niec załatwiałem już wszystko nie­
mal tylko dlatego, by udowodnić, że 
jednak można, że szary człowiek 
może jeszcze Wydostać s;ię z Europy- 
W przeciwieństwie do tego Żyda, 
który z Obozu w Niemczech zawę­
drował do obozu na Cyprze, ja jestem 
katolikiem i wierzę jeszcze w życie 
pozaobozowe.
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Tymczasem cieszę się, że zobaczę 
jeszcze kawałek Francji, iprzejadę 
wzdłuż znanego na pamięć wybrzeża 
i wrócę do „moich“ kątów. 
Francji jakoś tak łatwo 
wiele swojego nie posiadając 
ściwie nic. Znam te zakątki,
ne zakamarki, jakie naprawdę moż­
na poznać tylko wtedy, gdy łazi się 
po nich w zdartych włóczęgą „espa- 
drillach“ omija hotele j, restaura­
cje. Nie Cannes, Nicea, Monte Car- 
lo i Mentona z ich pałacami, prome­
nadami i całym szychem zapadły 
we mnie, lecz „ta“ , skałka, ,ten“ skra­
wek brzegu, „tamten“ stary wapien­
nik — miejsca na tyłach, cofnięte, 
gdzie spałem i zjadłam kawałek 
Chleba z serem i cebulą zapijając to 
winem. Najpierw młody, potem już 
starszy, wracałem od nich. Pod roz­
łożystą zdziczałą figą za Niceą za­
jeżdżałem, jak do „Negresco“. Od-

wiedzę ją teraz. I może nawet coś 
odnajdę z dawnych lat? Już nie raz 
tak odnajdywałem po roku zgubioną 
łyżkę lub ołówek. Siedzę teraz w poko­
ju wśród kufrów i walizek i dodaję 
odruchowo kilometry. Z Angouleme do 
Tours. Na którym to kilometrze za 
Angouleme jest ten wspaniały bia­
ły koniak u tego staruszka, kom­
batanta z r. 1870? Przeżył Niemców 
teraz, a kiedy mówił o okupacji, to 
tylko o tamtej. A ta wioseczka za 
Bordeaux? Do teraz czuję smak bia­
łego wina, pitego już o zmroku, pod 
jesień, gdy gęsta rosa moczyła mnie, 
jak zimny tUsz.

Wieczorem jedna z wizyt pożegnal­
nych u nas. Kupiłem dwie flaszki 
„Asti“ (czy to nie wstyd, że we Fran­
cji nie stać już człowieka na szam­
pana?) i piliśmy już we „fletach“ 
kupionych raz na pchlim targu. O 
czymże mówić w taki wieczór? Całe 
związanie się z ludźmi wyjskakuje 
wtedy w człowieku jak suma w ma­
szynce do dodawania. Wystukiwało 
się drobne cyferki, groszowe, w cią­
gu długich lat i uzbierała się fortu­
na. Padają słowa jak krople, ma się 
ochotę płakać. Choć we mnie jest już 
radość przestrzeni, przemożna ocho­
ta zmierzenia się znowu z nieznanym 
życiem, odpuszczenia cięciw, które na­
prężone do kresu grożą łukom pęk­
nięciem. Nurkować w dal, wyłamać 
kraty — może wyimaginowane — 
poczuć znowu słońce, zieleń i wiatr. 
Podpisać zawieszenie broni z otocze­
niem? Nie — może buntować się 
swobodniej. Tu już nie można się 
buntować. Najwyżej irytować i bać.

„Asti“ perliło się, byliśmy razem 
a właściwie już przedzieleni, dalecy. 
„Partir c‘est mourir un peu“. Chwi­
lami wydaje mi się, że nie „un peu“ 
ale całkiem zwyczajne „beaucoup“.

możliwia normalne dawniej przeno­
szenie się z jednych stanów do dru­
gich w poszukiwaniu pracy. Już w 
swoim orędziu do Kongresu w stycz­
niu bieżącego roku Prezydent biadał, 
że pięć milionów rodzin mieszka w 
norach i barakach, a trzy miliony ży- 
je we wspólnych mieszkaniach.

Jednym z czynników potęgujących 
zaniepokojenie ogólne, są wspomnie­
nia z okresu wielkiego kryzysu go­
spodarczego z lat 1929-1933. W rol­
nictwie sytuacja dzisiaj jest zupełnie 
inna niż była wtedy. Farmerzy sko­
rzystali z okresu świetnej koniuktu- 
ry i spłacili swe długi hipoteczne, to 
też spadek cen nie byłby dla rolni­
ctwa w tym samym stopniu co 
wówczas groźnym.

A jednak fakt, że zapomogi ubez­
pieczeniowe, wypłacane bezrobotnym 
w stanie Nowego Jorku w marcu, są 
najwyższe w stosunku do poszczegól­
nych miesięcy w ostatnich jedenastu 
latach wskazuje, że gospodarstwo 
Stanów Zjednoczonych weszło w ok­
res przesilenia.

LUDY KOLOROWE?
Gdzie tych biedaków nie zagna? 

Wojska francuskie w Indochinach 
(nawiasem mówiąc złożone głównie z 
Legii Cudzoziemskiej, gdzie większość 
żołnierzy stanowią Niemcy) spotka­
ły się i starły z komunistyczną bry­
gadą międzynarodową. Złożona ona 
ma być w połowie - - - - 
chów, w połowie z 
czyków, Włochów, 
i Francuzów.

Jak powiedziano 
amerykańskiej, przyszła wojna będzie 
„światową wojną domową“.

JESZCZE „/CURZON LINE“
Prasa angielska omawia warunki 

porozumienia z Rosją w sprawie nie­
mieckiej. „Observer“ wyobraża sobie 
naiwnie, iż podstawą ugody powinno 
być: „rozpuszczenie pod kontrolą ob­
serwatorów z Zachodu armii Paulusa. 
Powinien to być warunek przed­
wstępny ewakuacji wojsk alianckich 
z zachodnich Niemiec.“ Wiemy dob­
rze, jak pod egidą generała von Sek­
ta „rozpuszczona“ Reichswehra po­
trafiła się odrodzić.

Dla zrównoważenia fatku, że Rosja

NOTATNIK
Dokończenie ze str. 1

miała by się wycofać z jednej czwar­
tej Niemiec, wtedy kiedy alianci mu- 
sieliby opuścić trzy czwarte, „Obser­
ver“ doradza wysunięcie żądania, by 
ZSSR wycofał się z Polski. Posiada­
nie tam sił zbrojnych zdaniem brytyj­
skiego tygodnika „było, jedynie uza­
sadnione koniecznością zabezpieczenia 
linii komunikacyjnych między Rosją 
a Niemcami“. To też „Observer“ 
twierdzi „Rosjanie winni się wycofać 
na linię Curzona“.

Z chwilą, gdy Ruś Zakarpacka wraz 
z Galicją Wschodnią należą do Rosji 
droga do Europy stoi dla Kremla ot­
worem niezależnie od tego, czy woj­
ska rosyjski© znajdują się w Szcze­
cinie, czy we Lwowie.

Dopóki Rosjanie są we Lwowie, a 
Warszawa, Budapeszt, Bukareszt, 
i Sofia w ręku rządów komunistycz­
nych, wycofanie się wojsk alianckich 
na lewy brzeg Renu ułatwi tylko zna­
lezienie się wojsk rosyjskich nad At­
lantykiem.

SZARA EMINENCJA
Sir Robert Bruce Lockhart omawia 

na łamach „Sunday Times“ z dn. 24 
kwietnia drugi tom książki R. Sher- 
wooda, poświęconej życiu Harry Hop­
kinsa, latającego doradcy Roosevel- 
to. Recenzent jest bardzo zadowolony, 
iż autorowi udało się rozwiać legen­
dę o „niepotrzebnych“ ustępstwach 
Prezydenta wobec Stalina. Ma on na 
myśli te dwa — „sorrunders“, które, 
jak twierdzi są mu obecnie najbar­
dziej zarzucane w Anglii.

Czytelnik mógł by się spodziewać, 
że zrozumiano może nareszcie, jakim 
błędem było otworzenie bramy do Eu­
ropy przez oddanie Rosji 
Polski do „linii Curzona“? 
tam! Dowie się natomiast od Sir Ro­
berta Bruce Lockharta, że „w tym 
kraju“ najbardziej zarzucają Roose- 
veltowi ustępstwo w sprawie weta i 
także przyznanie Z.S.S.R. dodatko­
wych dwóch głosów w Zgromadzeniu 
Narodów Zjednoczonych. Zagadnienia 
Polski i Dalekiego Wschodu — jakże 
błędną wobec tych przewinień!

Jeśli Scherwcod swą biografią 
wprowadza Hopkinsa do grona wiel­
kich szarych eminecji historii, to dla 
nas jest to polityk, którego Stalin

wystrychnął na dudka. Oczywiście 
nie w sprawie polskiej. W ciągu sze­
ściu rozmów które Hopkins przepro­
wadził ze Stalinem, zawsze mu Stalin 
powtarzał „iż gadanie o zamiarze so- 
wietyzacji Polski jest bzdurą“. Hop­
kins musiał potakiwać, wierzył bo­
wiem, że ustępstwami w sprawie Pol- 
lski okupi przyjaźń 
rykańską.

PODWÓJNA
W Kirkens, porcie 

skim buduje się Pomnik Wdzięczno­
ści dla Armii Sowieckiej. Ponieważ 
miasto jest niewielkie, roboty wyko­
nywa sam przedsiębiorca, który 
zajmuje się budową schronów prze­
ciwlotniczych na wypadek ponownej 
wizyty Armii Oswobodzicielki.

sowiecko-ame-

PRACA 
północno-norwe-

„GAZETA
Dokończenie ze strony 

świat. „Życie“, od dwu lat 
czytelnikowi polskiemu na 
stwie, „Gazecie Niedzielnej“

Paryż, 16.6.48.

z Polaków i Cze- 
Niemców, Japon- 
Rosjan, Anglików

ostatnio w prasie

połowy 
Gdzież

NIEDZIELNA“
1.
służące 
uchodź? 
stawia­

jącej pierwsze dopiero kroki wydaw­
nicze życzy zdobycia zaufania czy­
telnika polskiego, wywiązania się 
przyjętych na siebie zadań i sporego 
nakładu.

W chwili więc obecnej katolicy pol­
scy w W. Brytanii mają dwa swoje 
pisma (nie licząc miesięczników o 
specjalnym charakterze). Trzecie 
istniejące dotąd ,a najstarsze katoli­
ckie pismo polskie w W. Brytanii, 
„Wiadomości Katolickie“ wydawane 
od zgórą dziesięciu lat przez Polską 
Misję Katolicką w Londynie, prze- 
staje wychodzić na okres ukazywania 
się „Gazety Niedzielnej“. Wydaje się, 
że w ten sposób prasa katolicka zo­
stała dostosowana do istotnych po­
trzeb polskiego uchodźstwa, ale tak­
że i do jogo możliwości finansowych. 
W sumie tygodniowa prasa katolicka 
kosztować będzie odbiorcę jednego 
szylinga, a więc tyle, ile kosztuje 
przeciętnie jedno pismo tygodniowe. 
Za cenę tą otrzymać będzie czytelnik 
co tygodnia 8 wielkich stron „Życia“ 
i 8 stron mniejszych „Gazety Nie­
dzielnej“. Oba bowiem pisma trzeba 
traktować łącznie, Z „Gazety“ czy­
telnik ma się dowiadywać, 
z „Życia“ ma — wiedzieć.

Po całym dniu realistycznej prozy 
wyjazdu, trochę liryki. Pod wieczór 
w mieście, już bez celu. Ciepło. Sie­
dzę na Bulwarze, piję biały „Ver- 
mouth“ i naładuję się, jak akumula­
tor. światłem, szurgotem tysięcy 
stóp, migotem j( tym czymś nie­
uchwytnym. Ludzie chodzą leniwie i 
poruszają się już letnio. Niebo po­
ciemniało, zabłysły latarnie, ruchli­
wy spokój Wielkich Bulwarów. Jak 
kuropatwy w kartoflisku, nurkują w 
tym tłumie stadka Anglików. Pierw­
szy raz w tym roku pojawili się w 
większej ilości. Na Fbg. St. Honore 
Paryż pokazał znowu, co potrafi: wy- 

• stawy sklepów pod hasłem siedmiu 
grzechów głównych.1 Najlepiej wy- 
¡padło w tym skąpstwo. Prawie na 
cnotę. Słusznie, pedagogicznie. In­
spektorowie podatków bezpośrednich 
są napewno uradowani. Myślę o mo­
im i mówię sobie: „Czekaj bracie, ja 
ci dopiero zrobię kawał...“ Dotąd by­
łem bardzo „correct“, ale już mam 
dość. Teraz za wszystkie czasy!

Paryż wyświeżył się, odprasował. 
Czuje się nieraz przebłyski „daw­
niej“. Ale tylko) zewnętrznie. Obli­
czone na efekt. Bo może uda się 
przygłuszyć tym wewnętrzną oba­
wę, „angoisse“, która podmywa lu­
dzi, jak woda podskórna i nie po­
zwala naprawdę odżyć. Znowu strej- 
ki a sklepy zamieniły się w hale li­
cytacyjne. Już zgodziłem się na ce­
nę — nie ktoś podbił i nie mo,gę za­
płacić. Odpadam.

Siedzę, patrzę, myślę i 
dość. Obrzydzam sobie, 
łatwiej.

Andrzej

mam tego 
żeby było

Bobkowski

Dokończenie 
w następnym numerze
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CZY KATOLICY MAJĄ W NIEMCZECH „GŁOS DECYDUJĄCY?”
OBAWIAM się, że artykuł Stani, 

sława Sopickiego pt. „Katolicy 
niemieccy a Polska“*) może 

skłaniać do wyciągania wręcz myl­
nych wniosków. Dlatego też chciał- 
bym rozważyć polemicznie te właśnie 
opinie czy też sugestie Autora, które 
— moim zdaniem — nie znajdują 
potwierdzenia w obecnej rzeczywi­
stości niemieckiego życia politycz­
nego.

Obserwacja niemieckich usiłowań 
przedostania się na teren międzyna­
rodowy, obalenia przeszkód odgra­
dzających naród niemiecki od współ­
udziału i współdecydowania w spra­
wach t. zw. wielkiej polityki istotnie 
wykazuje ruchliwość polityków i u- 
grupowań, iktóre legitymują się szyl­
dem katolickości. Gdy jednak przyj­
rzeć się bliżej osobistościom i ugru­
powaniom, o których ostatnio głoś­
niej było w światowej opinii publicz­
nej, to przekonamy się, że katolicki 
szyld przez nie wywieszany nie od­
powiada ¡istotnemu (stanowi rzeczy, 
nie mówiąc już o tym, że i obóz so­
cjalistyczny nie zaniedbuje nawiązy­
wania łączności z międzynarodowym 
socjalizmem, że i niemieccy libera­
łowie szukają powiązań z odpowiedni­
kami w skali ogólnoeuropejskiej^ że 
i protestantyzm szczególnie żywo 
stara się przenikać do ośrodków po- 
zaniemieckich wyznawców.

Odłam, który możnaby uważać 
za katolicki, rozwija szczególną 
aktywność w zakresie ogólnoeuropej­
skich ruchów federacyjnych. Politycy 
CDU/CSU chętnie jeżdżą na różne 
międzynarodowe kongresy europej­
skich federalistów, ale nie wszyscy 
z nich reprezentują wyłącznie nie­
miecki katolicyzm. Przecie CDU/CSU 
jest partią, która łączy w swoich 
szeregach zarówno katolików, jak i 
protestantów niemieckich. Dawne an­
tagonizmy jakby przycichły, ale nie 
zostały ostatecznie wyplenione. Ze 
strony protestanckiej coraz częściej 
podnoszą się głosy, że katolicki od­
łam CDU/CSU przejawia zbyt silnie 
tendencję do supremacji. Dlatego też 
uważam, że akcja polityków CDU/ 
CSU na terenie międzynarodowym nie 
może być zapisywana na konto ruch­
liwości niemieckiego katolicyzmu. 
Politycy ci reprezentują interesy par­
tyjne w pierwszym rzędzie.

Zresztą wszystkie zabiegi niernie.- 
ckich ośrodków politycznych w kie­
runku przedostania się na teren 
międzynarodowy są wyrazem jakby 
uzgodnionej i przyjętej powszechnie 
przez wszystkie partie akcji wypro­
wadzania Niemiec ze stanu izolacji, 
będącego wynikiem przegranej woj­
ny. Nie mogąc prowadzić aktywnej 
polityki międzynarodowej jako pań­
stwo, nie mając jeszcze centralnego 
rządu i jego aparatu w dziedzinie 
polityki zagranicznej, politycy nie­
mieccy wyraźnie wykorzystują różne 
ogólnoeuropejskie ruchy ideowe jako 
płaszczyznę, przez którą Niemcy, a 
nie ta czy inna partia polityczna, 
przedostają się na teren międzyna­
rodowy.

Dla uzasadnienia słuszności tej 
opinii wystarczy wskazać, że tak ży­
wy udział niemieckich delegacyj, 
właśnie firmowanych szyldem katoli­
ckim, w europejskim ruchu federal­
nym, jest dobrym przykładem syste­
matyczności, a co więcej — skutecz­
ności i celowości tego rodzaju dzia­
łania. Przecie każdy międzynarodo­
wy kongres federalistów daje sposob­
ność głoszenia haseł o chęci i goto­
wości współpracy Niemiec z resztą 
Europy. Warto też stwierdzić, że 
Niemcom jest obojętne, gdzie nada-

*) ŻYCIE, nr. 13/92.

rzy się okazja upominania się o 
współudział w rodzinie europejskich 
narodów. Był w Interlaken (1 wrześ­
nia 48) kongres europejskich parla­
mentarzystów, uczestniczyła w nim 
15^-osobowa delegacja niemiecka pod 
przewodnictwem dr F. v. Prittwitz 
und Gaffron z bawarskiej CSU. 
Był zjazd „Union Européenne des 
Fédéralistes“ wkrótce potem w 
Rzymie (7-11 listopada 48), też zja­
wiła się tam delegacja niemiecka, 
choć przecie obie te imprezy fede- 
ralistyczne były niejako konkurencyj­
ne. Również na zjeździe w Luxem­
burg!!, obradującym w ub. roku nad 
sprawą powołania rządu światowe­
go, był przedstawiciel Niemiec, rzecz 
charakterystyczna, że członek SPD, 
bo dr Walter Menzel, min. spraw 
wewn. Nordrhein-Westfalen, który 
mówił m. in. o „pradawnych prawach 
człowieka“ i 0 „równości wobec pra­
wa“. Już w tym roku na konferencji 
chrześcijańsko-demokratycznych par- 
tyj Europy w Luxenburgu (30.1.-1.2.) 
byli dr. Konrad Adenauer przew. 
CDU w strefie bryt., Jakob Kaiser 
przew. CDU w strefie sow. (skąd mu- 
siał uciekać, gdy w wyniku sowiec­
kich nacisków CDU „przystosowała 
się“, stając się narzędziem w rękach 
polityki władz okupacyjnych i komu­
nistycznej SED) i dr. Joseph Müller 
przew. CSU w Bawarii. Wreszcie dr.

NOTA
Oberammergau.

Głośne na cały świat przedstawie­
nia pasyjne w Oberammergau w pod- 
alpejskiej Bawarii będą wznowione 
w r. 1950. Rada ministrów Bawarii 
zdecydowała udzielić gwarancji na 
rzecz zaciągnięcia pożyczki miliona 
marek, które będą przeznaczone na 
przeprowadzenie robót renowacyj­
nych teatru oraz przystosowanie 
miasteczka na przyjęcie licznych 
gości z całego świata. Z okazji wy­
stawy niemieckiego przemysłu w 
New Yorku przeprowadzana jest 
tam propaganda na rzecz organizo­
wania wycieczek do Oberammergau 
w r. 1950. W r. bież, nie można by'o 
zorganizować przedstawień, gdyż 
wielu odtwórców ról podlegało t.zw. 
denazyfikacji. Alois Lang, grający 
rolę Chrystusa, był hitlerowcem ra­
zem z 152 innymi osobami na ogólną 
liczbę 800, uczestniczących w przed­
stawieniach. Natomiast Hans Zwen- 
kel, z zawodu restaurator, grający 
rolę Judasza, znany był w Oberam­
mergau jako antyfaszysta... Od 1 
marca rb. mężczyźni, którzy wystą­
pią w przedstawieniach, nie golą już 
wąsów i bród. Ponieważ część daw­
nych aktorów zginęła w czasie wojny 
lub obecnie jest już zbyt stara, ko­
mitet organizacyjny dokona nowego 
wyboru osób oraz obsady ról. Przed­
stawienia pasyjne w Oberammergau 
grane były na ogół bez przerwy co 
dziesięć lat od r. 1634 na pamiątkę 
uczczenia cudownej ochrony ludności 
od grasującej wówczas zarazy. Osta­
tni raz przedstawienia odbyły się w 
r. 1934, jako roku jubileuszowym, a 
następne miały odbyć się w r. 1940, 
lecz zostały zakazane przez reżym 
hitlerowski.

Sztuka i Kościół.
Kilkudziesięciu monachijskich ar­

tystów malarzy, rzeźbiarzy, grafi­
ków i architektów uczestniczyło w 
spotkaniu z przedstawicielami Ko­
ścioła kat. Zebrani dyskutowali o sto­
sunkach między religią a sztuką, o 
charakterze sztuki religijnej oraz o 
jej odnowieniu. „Dlaczego artyści, 
którzy tworzą pod wpływem silnych 
impulsów religijnych, stoją poza Ko­
ściołem, zamiast działać z jego upo­
ważnienia?“ „Kościół i sztuka muszą 
znaleźć nowe formy wypowiedzi, aby 
sprostać zadaniom czasu“. „Zadaniem 
współczesności Kościoła i sztuki jest 
nie doprowadzenie świata do Boga, 
ale sprowadzenie Boga na świat“ — 
oto niektóre charakterystyczniejsze 
opinie, jakie wypowiedziano w czasie 
konferencji na zamku Fürstenried.

v. Prittwitz uczestniczył w zebraniu 
Rady Europejskiej Unii Parlamen­
tarnej 15-6.2.) w Brukselii.

We wszystkich tych okazjach poli­
tycy niemieccy, nawet obozu katolic­
kiego, starali się reprezentować 
przede wszystkim interesy ogólno- 
niemieckie, a w każdym razie par­
tyjne, najmniej zaś interesy niemiec­
kiego katolicyzmu.

Prawdą jest, gdy Stanisław Sopi- 
cki pisze, że owi „niemieccy katoli­
cy“ jeżdżący po Europie „z coraz 
większą pewnością siebie występują 
na kongresach międzynarodowych“. 
Gdy jednak czytamy prasowe echa 
tych wystąpił, nader łatwo przeko­
nać się, że są to poczynania w imię 
ogólnoniemieckich interesów, a za­
barwienie przemówień wyraźnie 
zdradza akcenty wręcz nacjonalisty­
czne. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
właśnie ośrodki, uważane czy też u- 
ważające się za katolickie, wprost 
prześcigają się w głoszeniu haseł na­
cjonalistycznych, jakby ubiegając się 
o życzliwość niemieckiej opinii pub­
licznej i chcąc nie dać się uprzedzić 
również nacjonalistycznej (o dziwo!) 
agitacji socjalistów obozu dr. Schui- 
machera. Np. zagadnienie wysiedleń 
ze Wschodu i związana z tym sprawa 
niemieckich uchodźców są wręcz 
przedmiotem licytacji prasy katolic­
kiej z „Die Tagesspiegel“ w Augs-

r KI Z NIE
Festiwale wagnerowskie w Bayreuth.

Teatr Ryszarda Wagnera w Bay­
reuth, gdzie obywały się znane fe­
stiwale muzyczne, pozostał pod za­
rządem komisarskim, gdyż potomko­
wie wielkiego niemieckiego kompo­
zytora podlegali denazyfikacji. Obec­
nie czynione są starania, aby wzno­
wić festiwale w r. 1950. Do tego cza­
su należy jednak przeprowadzić re­
mont budynku mieszczącego salę 
koncertową, ponieważ w okresie woj­
ny uległ on poważnym uszkodzeniom. 
Rodzina Wagnerów zdecydowanie 
wypowiedziała się przeciw oddaniu 

budynku na wystawianie lekkich 
oper i pragnie dochować warunku 
testamentu Siegfrieda Wagnera, aby 
sala koncertowa służyła jedynie dzie­
łom Ryszarda Wagnera. Festiwal w 
r. 1950 ma być otwarty wystawie­
niem „Parsifala“ Dramat ten nie był 
gramy w Bayreuth od r. 1939. Jako 
następna zostanie wystawiona opera 
„Meistersinger“. Środki finansowe 
na realizację programu mają być 
zdobyte zagranicą wśród miłośników 
muzyki Wagnera oraz w Niemczech.

Goethe i religia.
W oddziale Tow. im. Goethego w 

Hannoverze wygłosił odczyt krajowy 
prezydent kościoła ewangelickiego dr. 
Lilje na temat „Goethe i religia“. 
Według „Rheinischer Merkur“ (2.4), 
religia jest .— zdaniem dr. Lilje — 
centrum w życiu Goethego wogóle. 
Był .on homo religiosus w rzeczywis­
tym sensie tych słów. Stosunek Goe­
thego do rzeczywistości był głęboko 
religijny i daleki od wszelkiego filo­
zoficznego krytycyzmu. Referent 
sprostował pewne błędne poglądy, ja­
kie utrzymują się wśród badaczów 
Goethego i nie mogą być obecnie uzna­
wane za trafne. W szczególności po­
wierzchowne jest określenie Goethe­
go jako panteisty lub spinozisty. Błę­
dem też byłoby chcieć reklamować 
Goethego w jakiejkolwiek formie na 
rzecz Kościoła, ale nie należy zapo­
minać, że wpływy jego pochodzenia, 
jeśli nawet często ukryte, oddziały­
wały aż do późnej starości. Goethe 
posiadał znajomość biblii i żył w 
ustawicznym wewnętrznym jej ob­
jaśnieniu. Mimo wszystkie drogi i 
pomyłki, Goethe nigdy nie wyszedł z 
świetlanego kręgu objawienia Chry­
stusa. Nie można go uznać za głosi­
ciela lub wzywającego Chrystusa, ale 
też nie można określać go jako po­
przednika sceptycyzmu naszych cza­
sów, który wpada w nihilizm, ani, 
jak to czyniono, jako „doskonałego 
poganina".

burgu na czele. Problem Ruhry, 
wzrost nastrojów nacjonalistycznych, 
kampania w sprawie „poprawek gra­
nicznych“ na zachodniej granicy 
Niemiec i tp. wszystko to odbija się 
w prasie katolickiej w formach, nie 
pozostawiających żadnych złudzeń. 
To też obłudnie wyglądają później 
głosy tejże samej prasy, gdy podej­
muje ona usiłowania obalania zarzu­
tów zagranicy o odradzaniu się nie­
mieckiego szowinizmu.

A już klasycznym chyba dowodem 
postawy czołowych katolików nie­
mieckich jest incydent z dr. Adenauer 
w Bern, gdy wołał on na tamtejszym 
zebraniu, że w r. 1945 nie naród nie­
miecki skapitulował, ale Wehrmacht, 
że zagadnienie niemieckich patentów 
to „jawna kradzież“, że niemiecka 
prasa znajduje się w sytuacji „jak w 
pierwszym roku za czasów dr. Goeb­
belsa“, że — co dla nas jest nader 
pouczające — Niemcy nigdy nie 
uznają linii Odra-Nissa. Nie pomogą 
obecnie wykręty czołowego niemiec­
kiego polityka katolickiego, że prasa 
przekręciła jego wypowiedzi. Dr. 
Adenauer zaprezentował się jaJko ty­
powy przedstawiciel i rzecznik nie­
mieckich nastrojów.

Pisze dalej Sopicki, że działalność 
niemieckich katolików na terenie 
międzynarodowym przyczyniła się 
„do przełamania nastrojów niechęci

i wrogości, jakie w stosunku do Nie­
miec istniały w państwach anglo­
saskich“. Autorowi też „zdaje się“F 
że „kruszą także we Francji lody 
niechęici i lobojętności, chociaż tam 
natrafią na opór silniejszy“. Nieste­
ty nie czytuję prasy anglosaskiej i 
zdany jestem wyłącznie na te głosy, 
jakie są podawane bądź to wr serwisie 
amer. agencji prasowej „United 
Press“, bądź w prasie niemieckiej 
oraz emigracyjnej polskiej. Nie są- . 
dzę jednak, aby opinia Sopickiego 
była słuszna. Zapewne, są głosy pra­
sowe ze strony Anglosasów, ¡którzy 
rozważając możliwości włączenia 
Niemiec w machinę ich ogólnej poli­
tyki międzynarodowej wypowiadają 
się np. o konieczności utworzenia 
państwa zachodnio-niemieckiego, u- 
dzielenia Niemcom samodzielności, 
niesienia im pomocy finansowej na 
odbudowę, czy nawet o remilitaryza- 
cji. Nie uważam jednak tych głosów 
za przekonywujące, ponieważ równie 
dobrze możnaby zebrać opinie wręcz 
przeciwne, ostrzegające przed nie­
mieckim niebezpieczeństwem. A prze­
cie sami Niemcy dostarczają aż nad­
to wiele dowodów ukrytych zamys­
łów, powodujących czujność Anglo­
sasów i ostudzających zapędy tych 
spośród nich, którzy chcieliby rozlu­
źnić obowiązujący obecnie system 
kontroli nad niedawnym wrogiem. 
Zresztą nie widzę specjalnych oznak 
właśnie w polityce okupacyjnej, któ­
re potwierdzałyby opinie Sopickiego 
w tej sprawie. Oczywiście, że zasad­
nicze założenie polityki anglosaskiej 
utrzymania zachodnich Niemiec w 
ramach ich systemu, czy nawet ewent. 
użycia — w jakiejś jeszcze bliżej 
nie sprecyzowanej formie — w spo­
dziewanej rozgrywce z Sowietami, 
powoduje te i inne ulgi. Ale sami 
Niemcy g.oszą konieczność zachowa­
nia neutralności w obecnym konflik­
cie, a tym samym dają Anglosasom 
argumenty, aby zbytnio nie spieszyć 
się z popuszczeniem okupacyjnej 
śruby. Dr. Adenauer i jemu podobni 
starają się, aby anglosaska gotowość 
nie była zbyt pohopna. Zaś udział 
delegacyj niemieckich w ruchach fe­
deracyjnych uznać trzeba za swego 
rodzaju eksperymentowanie z Niem­
cami celem sprawdzenia, jak dalece 
postąpiła owa sławetna „demokraty­
zacja“. Można nawet rozczulać się 
zgodnością niemieckich deklaracyj 
na zjazdach międzynarodowych z na­
łożeniami innych narodów, ale słowa 
nie zmieniają faktu, że naród nie­
miecki jeszcze nie został przerobio­
ny. Dowody? Nacjonalizm, antyse­
mityzm, poczucie winy zbiorowej i 
odpowiedzialności za wojnę, tępota 
w zakresie oceny obecnej sytuacji ja­
ko skutków wywołanej wojny itp. 
Ale to już inne, jakże obszerne za­
gadnienie.

Nie zgadzam się z Sopickim, gdy 
pisze, że katoli-y odgrywają w Niem­
czech współczesnych „ogromną rolę“, 
a w strefach zachodnich „mają głos 
decydujący“. Nie wiem, na jakich 
przesłankach oparł Autor tę opinię, 
ale nie widzę tego i nie czuję, obser­
wując od r. 1945 życie polityczne w 
Niemozech. CDU/CSU nie uważam 
za wyraz politycznych dążeń nie­
mieckiego katolicyzmu. Katolickie 
centrum jest słabe, inne ośrodki są 
albo indyferentne, albo wręcz prze­
ciw katolicyzmowi.

Rozłamy w bawarskiej CSU osła­
biają to ugrupowanie, które zresztą 
nie chce łączyć się z odpowiednikiem 
innych stref (CDU), pragnąc zacho­
wać samodzielność i być krajową re­
prezentacją, a nie częścią partii ogól- 
noniemieckiej. Próby tworzenia „Deu-

Dokończenie na str. 7

MIEĆ
Poglądy na dziennikarstwo.

Instytut prasoznawczy uniwersy­
tetu w Münster w Nordrhein-Westfa­
len opracował projekt egzaminu dla 
publicystów. Według projektu studia 
publicystyki winny być zakończone 
wydaniem dyplomu. Egzamin dyplo­
mowy, po złożeniu którego nie uzys­
kuje się żadnego tytułu, winien świad­
czyć, że składający ’ nabył w czasie 
studiów ogólne i fachowe podstawy 
dla samodzielnej działalności publicy­
stycznej. Projekt ten został przesła­
ny przez wydział filozoficzny uni­
wersytetu min. oświaty w Nordrhein 
-Westfalen.

Natomiast w sowieckiej strefie 
okupacyjnej istnieją inne poglądy na 
dziennikarstwo. „Prasa powinna być 
dziełem nie dziennikarzy, ale narodu“ 
— uważają kierownicy komunistycz­
nej prasy w tej strefie. Zorganizo­
wano też ponad 1000 t. zw. korespon­
dentów ludowych „z wszystkich kół 
robotniczych“, którzy piszą dla dzien­
ników. Korespondenci ci określają 
siebie jako „ „uszy gazet“ i mają za 
zadanie śledzenie zakładów przemy­
słowych, biur, szkół, wiosek i tp., na 
których terenie pracują, ciesząc- się 
pełnym zaufaniem władz okupacyj­
nych. Po prostu jeszcze jedna sieć 
szpiegowania, przypominająca poza 
tym o we „PK“ (Propagandakompa­
nie) z okresu hitlerowskich rządów 
i wojny.

Uniwersytet im. Jana Masaryka.
Około 1000 czeskich studentów, 

którzy uciekli z kraju po komunis­
tycznym zamachu stanu w Pradze we 
wrześniu 1948 r., przebywa obecnie 
w Europie zachodniej, z tego zaś 460 
w zachodnich strefach Niemiec. Stu­
denci na terenie Niemiec, łącznie z 
siłami profesorskimi czeskich uniwer­
sytetów, założyli więc w Ludwigsbur- 
gu uniwersytet im. Jana Masąryka. 
Rektorem uczelni jest prof. Wladimir 
F rdlik, b. rektor Wyższej Szkoły 
Technicznej w Pradze. Z praskiego 
Uniwersytetu Karola wykładają pro­
fesorowie Stanisław Velinski, Fran­
ciszek Kral, Zdenek Ullrich i Thomas 
Krejci oraz 4 docenci i 9 lektorów. 
Na uniwersytecie wykładane są na­
stępujące przedmioty: socjologia, fi­
lozofia, pedagogika oraz prawo. 
Wszyscy słuchacze obowiązkowo 
uczęszc^iją na kursy jęz. angielskie­
go, gdyż pobyt w Niemczech uważają 
za przejściowy. Uniwersytet korzys­
ta z pomocy amerykańskiego zarzą­
du wojskowego oraz dotacyj amery­
kańskich bibliotek w zakresie pomo­
cy naukowych.
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O PRAWDZIWYM NABOŻEŃSTWIE
DO N. MARII PANNY”

am : ¡Slipper Chapel

SW LUD W IK MARIA
Św’. Ludwik Maria Grignion de 

Montfort, urodził się dnia 31 stycz­
nia 1673 r. w Montfort, w Bretanii. 
Ale zapowiedź jego przyjścia unosiła 
się nad tym zakątkiem Francji już od 
r. 1418. W tym bowiem r. 1418, św. 
Wincenty Ferreriusz, w czasie kaza­
nia wygłoszonego w tej okolicy w 
proroczym natchnieniu przepowie­
dział. iż aa kilka wieków tu właśnie 
działać będzie mąż wielki przed Bo­
giem, którego dzieło będzie błogosła­
wieństwem dla Kościoła. Epoka, w 
której przyszedł na świat, była najbar­
dziej chyba nieodpowiednia, dla jego 
rozwoju i harmonijnego dopełnienia 
się jego przeznaczeń. Toteż z tą epo­
ką był skłócony przez całe życie. 
Urodził się jednocześnie za późn0 i 
za wcześnie. W każdym razie nie w 
tym czasie, do którego go przezna­
czała jego wewnętrzna treść.

Po ludzku mówiąc, rzec by można, 
iż uwziął się na niego los. Całe jego 
życie było nie tylko ustawiczną wal­
ką z przeciwnościami, ale na pozór, 
jedną wielką porażką. W ciągu swej 
kilkudziesięcioletniej działalności zo­
stał wygnany z mniej więcej siedmiu 
czy ośmiu diecezji. — He potrzeba 
było świętości, ile bezbrzeżnej wia­
ry, by nie załamać się i nie skiero­
wać swej działalności na tory może 
równie Boże, ale bardziej „aktualne“! 
Bo wszak z natury człowiek ten był 
pionierem i zdobywcą, a jako taki 
mu si ał być szermierzem niecierpli­
wym podbojów, siewcą spragnionym 
widoku rosnących żbóż.

Był wielkim „gwałtownikiem“ z 
tych, co porywają Królestwo niebieskie 
Jednym z największych, jakich może 
widział świat. Poza miłością do Boga 
poświęcił swe życie dwu wielkim mi­
łościom z tejże miłości Boiga płyną­
cym — do Niepokalanej i do najbied­
niejszych, najciemniejszych, najbar­
dziej sponiewieranych niewolników 
grzechu.

Najbardziej jednak zasługuje na 
podkreślenie sprawa, która stanowiła 
centralny motor jego życia, pod któ­
rej impulsem działał, cierpiał, dla 
której wszystko był gotów poświęcić, 
wielka — jeśli tak rzec można — 
„namiętność“ jego życia: ,/prawdzi­
we“ nabożeństwo do Najśw. Marii 
Panny. Temu nabożeństwu poświęcił 
— w czasie jednej ze swych rzadkich 
chwil wytchnienia i samotności — 
jedno z najpiękniejszych i najbar­
dziej źródłowych dzieł, jakie na ten 
temat posiadamy. A już na pewno 
to, które jest pisane z największym 
porywem i żarem.

Manuskrypt tego dzieła złożony

w jakiejś skrzyni (którego istnienie 
nie było nikomu znane) przeleżał za­
pomniany przez blisko 150 lat. Do­
piero w r. 1842 młody kapłan szpe­
rając w zakurzonych szpargałach 
biblioteki „T-wa Marii“ w Saint 
Laurent-i.ur-Sevre w poszukiwaniu 
tematu do kazań, odnalazł bezcenny 
rękopis. Ale choć natychmiast po wy­
drukowaniu dzieło to rozeszło się 
szeroko i zyskało sobie uznanie czci­
cieli Mariii, to jednak dopiero dziś 
czyli w sto lat po odnalezieniu, a 
blisko trzysta po napisaniu go, do­
czekało się ono tego, co tak bardzo 
wysoko cenimy i pod kątem czego 
orientujemy każdą działalność naszą: 
pełnię aktualności. Oto garść wyjąt­
ków które podajemy z okazdi Piel­
grzymki Akademickiej do Walsing. 
ham: *

PRZEZ Najświętszą Marię Pannę 
przyszedł na świat Jezus Chrys­
tus i przez Nią też chce On w 

święcie panować.
Ziemskie życie Marii upłynęło w

LIST DO PIELGRZYMÓW
DRODZY PIELGRZYMI!
Jak miałem szczęście wziąć 

żywy udział w pielgrzymce do 
Walsingham zorganizowanej w 
roku 1946 przez ljtników pol- 
syich, tak niestety nie mam tej 
łaski, aby odbyć z Wami tego­
roczną pielgrzymkę. Sercem i 
duszą jestem jednak z Wami. 
W duchu pokuty i umartwie­
nia łączę się z tak liczną rze­
szą pątniczą.

Wiem, że przygotowaliście 
się do tego nabożnego aktu tak 
jak najlepiej ludzie przygoto­
wać się mogą, by być w łasce 
uświęcającej. Wiem, że piel­
grzymkę tę odprawiacie serio: 
w duchu pokuty i wynagrouze- 
nia Bogu za grzechy swoje i 
ludzkości całej; w intencji upro­
szenia u Królowej nieba i zie- • 
mi opieki i orędownictwa nad 
sobą i rodzinami, nad emigra­
cją polską i nad krajem.

Kiedy zmarły przed wojną 
czołowy angielski pisarz kato­
licki Chesterton odwiedził w 
roku 1927 Polskę i poznał ją 
bliżej, wrócił jako zdecydowa­
ny jej przyjaciel. Utkwił mu w 
pamięci jeden szczególnie epi- 
żod. Pewien młody Polak opo­
wiadał mu, że dom ^ego został 
w ogniu walki zniszczony przez 
żołnierzy bolszewickich, ale ma 
do nich żal za inną rzecz. „Za­
prowadził nas — jak mówił 
Chesterton — długą aleją to­
polową do posągu Matki Bożej.

zwana jest Onaukryciu; dlatego 
przez Ducha Św. i Kościół „Alma Ma­
ter“ — Matką ukrytą i tajemniczą. 
Pokora Jej była tak głęboka, iż naj­
usilniejszym i nieustannym Jej dą­
żeniem było ukrywać się przed samą 
sobą i przed wszelkim stworzeniem, 
aby Bogu jedynie być znaną.

Bóg, czyniąc ziadość Jej prośbom 
o żywot ukryty, ubogi i pokorny, u- 
podobał sobie ukrycie przed wzro­
kiem jakiejkolwiek istoty ludzkiej 
tajemnic Jej życia, Jej poczęcia, na­
rodzenia, zmartwychwstania i wnie­
bowzięcia. Nie znali Jej nawet Jej 
właśni rodzice. Aniołowie zaś często 
pytali się wzajem: „Quae est is- 
ta? ...“ „Kimże jest Ona?...“ gdyż 
Najwyższy ukrył Ją przed nimi. 
A jeśli czasem raczył im objawić 
niecoś to ukrywał przed nimi nie­
skończenie więcej.

Bóg-Ojciec dopuścił, aby nie zdzia­
łała w swym życiu żadnego głośnego 
cudu, choć wyposażył Ją w zdolność 
po temu.

Bóg-Syn zezwolił, aby nie wypo­
wiadała się prawie wcale, choć tchnął 
w Nią mądrość Swoją.

Bóg-Duch Św. sprawił, iż mimo, że 
była Ona Jego Oblubienicą najwier­
niejszą, Apostołowie i Ewangeliści 
zaledwie o Niej wspominają, tyle tyl­
ko, ile potrzeba, by dać poznać Jezusa 
Chrystusa.

MARIA jest Najwyższego arcy­
dziełem doskonałym, którego znajo­
mość i posiadanie zastrzegł On so­
bie wyłącznie.

MARIA jest uwielbioną Matką Sy­
na, który, aby utwierdzić Ją w poko­
rze, upodobał sobie w upokarzaniu i 
ukrywaniu Jej za Jej ziemskiego ży­
cia, zwąc Ją „Niewiastą“ — „mu- 
lier“, jako osobę obcą, chociaż w ser­
cu Swym poważał Ją i miłował wię­
cej, niż wszystkich Aniołów i ludzi.

MARIA jest „Zdrojem zapieczęto­
wanym“' , wierną Oblubienicą Ducha 
Świętego, do której Jemu tylko przy­
stęp dozwolony.

MARIA jest świątynią i miejscem

Miała odstrzeloną głowę i ręce. 
Ramiona atoli były podniesione 
do góry. I dziwna rzecz, to 
okaleczenie wydawało się nada­
wać większy sens postawie 
wstawiennictwa: prośbie o li­
tość dla bezlitosnej rasy ludz­
kiej“.

W czasach, które przeżywa­
my, a w których dokonywa się 
na tym święcie gigantyczna 
rozprawa pomiędzy siłami 
przyrodzonymi i nadprzyrodzo­
nymi, pomiędzy Bogiem a sza­
tanem, musimy po myśli Koś­
cioła chwytać za oręż nadprzy­
rodzony, jakim jest modlitwa i 
pokuta. Jak powiedział Pan Je­
zus do Apostołów: „ten rodzaj 
bywa wypędzony jedynie modlit­
wą i postem“. Ilekroć Matka 
Najświętsza objawiała się lu­
dziom, tyle razy wzywała ludzi 
do modlitwy i pokuty. Tak już 
jest w ekonomii Bożej, że miło­
sierdzie i zlitowanie poprzedzić 
ma pokora, ofiara i bezwzględ­
ne poddanie się woli Bożej. 
„Panie czymże jestem przed 
Twym obliczem? — Prochem i 
niczem“. Rolą zaś Matki Naj­
świętszej, Pośredniczki wszel- 
ikich Łask, jest, aby powstrzy­
mywać karzące ramię Sprawie­
dliwości Bożej.

„Zasłużyliśmy, to prawda, 
przez złości,

By nas Bóg karał rózgą 
surowości, 

odpoczynku Trójcy Przenajświętszej, 
gdzie Bóg przebywa we wspaniałości 
i chwale większej niż w jakimkolwiek 
innym przybytku świata, nie wyłą­
czając stolicy Jego wyniesionej po­
nad cherubinów i serafinów. I żad­
nemu, choć najczystszemu stworze­
niu nie bywa dany dostęp do tej 
świątyni, bez szczególnego przywileju.

Wszyscy możni wśród narodów, że 
użyję za św. Bernardem wyrażenia 
Ducha Św., z błaganiem padać będą 
przed obliczem Twoim, od wieiku do 
wieku, zwłaszcza przy końcu świata. 
Najwięksi święci, dusze najbogatsze 
w łaskę i cnoty, będą najgorliwsze 
w modlitwie do Marii.

Stanie się to osobliwie przy końcu 
świata — gdyż Najwyższy wraz z 
Matką Swoją piuszą stworzyć sobie 
wielkich Świętych, którzy świętością 
przewyższą innych świętych, jako 
cedry Libanu przewyższają karłowa­
te krzewy.

Wielkie te dusze, pełne łask i gor­
liwości, powołane będą do stawienia 
oporu nieprzyjaciołom Boga, którzy 
zadrżą przed nim, bo będą one pała­
ły osobliwym nabożeństwem do Naj- 
św. Dziewicy, a oświecone Jej natch­
nieniami, karmione Jej mlekiem, 
ożywione Jej duchem, wspierane Jej 
ramieniem i otoczone Jej opieką, jed­
ną ręką będą walczyły, drugą zaś 
budowały. Jedną ręką będą zwal­
czały, powalały, miażdżyły herety­
ków wraz z ich herezjami, schizma- 
tyków wraz z ich schizmami, bałwo­
chwalców wraz z ich bałwochwalst­
wem, grzeszników wraz z ich bezboż­
nictwem. A drugą ręką będą wzno­
siły świątynię prawdziwego Salomo­
na i mistyczne miasto Boże, czyli 
Najśw. Dziewicę, zwaną przez Ojców 
Kościoła „Świątynią Salomona“ i 
„Miastem Bożym“. Słowem i przy­
kładem porwą one świat cały ku 
prawdziwemu nabożeństwu do Matki 
Bożej, co przysporzy im licznych 
wrogów, ale też zapewni mnogie 
zwycięstwa i wielką chwałę samego 
Boga.

Lecz kiedy Ojciec rozgnie­
wany siecze,

Szczęśliwy, kto się do Mat­
ki uciecze“.

Jak powiedział śjp. Wielki 
Prymas Polski: „Poprzez burze 
wieków prowadzi Kościół Ma- 
rya Panna. Im groźniejsze 
„wały miotają łódź“ Piotrową, 
tym jaśniej błyszczy na hory­
zoncie wiary „Gwiazda Morza“. 
Tulmy się do Niej. Niech nas 
krzepi duchem Wieczernika. 
Niechi nam ześle triumf Le- 

panta. Niech nam zgotuje Wie­
deń dwudziestego wieku. Niech 
jako „Wspomożycielka Wier­
nych“ powiedzie do zwycięstwa 
nad bezbożnictwem i niewiarą 
zbrojnych duchem rycerzy 

Chrystusowych“.
Choć zdała od Was, ale w ta­

kim samym duchu pokory i po­
kuty śpiewam dziś z Wami:

„Serdeczna Matko, Opie­
kunko ludzi,

Niech Cię płacz sierot do 
litości wzbudzi,

Wygnańcy Ewy, do Ciebie 
wołamy,

Zlituj się, zlituj, niech się 
nie tułamy“.

X. Władysław Staniszewski 
Prałat Domowy J. św.

Wikariusz Delegat dla Pola­
ków w Anglii i Walii

Jezus 
nym

Chrystus jest celem ostatecz— 
nabożeństwa do Najświętszej 

Panny

Zbawiciel nasz, Jezus Chrystus,, 
prawdziwy Bóg i prawdziwy Czło­
wiek, winien być ostatecznym celem 
wszystkich naszych nabożeństw, ina­
czej bowiem byłyby one błędne i 
złudne. Jezus Chrystus jest alfą i 
omegą , początkiem i końcem wszech­
rzeczy. Apostoł powiada, iż nie pra­
cujemy inaczej jeno po to, aby każ­
dego człowieka uczynić doskonałym 
w Chrystusie, gdyż tylko w Nim 
mieszka wszystka pełnia Bóstwar 
oraz wszelka pełnia łask, cnót i do­
skonałości. •

Jeśli więc gruntujemy mocne na­
bożeństwo do Najśw. Dziewicy, czy­
nimy to li tylko w celu tym dosko­
nalszego ugruntowania nabożeństwa 
naszego do Chrystusa i dostarczenia 
dogodnego i niezawodnego środka 
znalezienia Go. Gdyby nabożeństwo 
do Najśw. Panny oddalało nas od 
Chrystusa Pana, należałoby je od­
rzucić jako poduszczenie diabelskie.. 
Tymczasem rzecz ma się wręcz prze­
ciwnie. Nabożeństwo to jest nam wy­
łącznie .tylko po to potrzebne, abyś- 
my mogli Chrystusa tym doskonalej, 
znaleźć, tym czulej ukochać i tym 
wierniej Mu służyć.

Oto na chwałę zwracam się ku To­
bie, najmilszy Jezu mój, aby poskar­
żyć się miłośnie przed Twym boskim 
Majestatem na to, że większość 
chrześcijan nawet najbardziej uczo­
nych nie pojmuje łączności nierozer­
walnej istniejącej pomiędzy Tobą i 
Twą Najświętszą Matką.

Czyż nie jest to więc, najmilszy 
Mistrzu mój, rzeczą zadziwiającą i 
żałosną, widzieć ignorancję i ciemno­
tę wszystkich ludzi tej ziemi w sto­
sunku do Twej świętej Matki? Nie 
mówię tu o bałwochwalcach i poga­
nach, którzy Ciebie nie znając i Jej 
również poznać nie usiłują, nie mó­
wię o heretykach i innowiercach, 
którzy odłączywszy się od Ciebie i 
Twego św. Kościoła, nie troszczą się 
o nabożeństwo do Twej świętej Mat­
ki. Mówię o katolikach, nawet uczo­
nych w Piśmie, którzy 'poświęciw­
szy się pouczaniu innych o praw­
dach wiary, nie znają ni Ciebie,, 
ni Twej świętej Matki, nie poj­
mując Was inaczej jak w sposób 
czysto spekulatywny, sucho, jałowo 
i obojętnie. Panowie ci, rzadko kiedy 
wspominają o Twej świętej Matce i 
o należnym Jej nabożeństwie, gdyż 
powiadają iż wstrzymuje ich obawa, 
aby go nie nadużyto i nie uchybiono 
Tobie, zbyt Wielką cześć Twej św. 
Matce 
ujrzą, 
często 
Matki 
konywujący jako o środku niewąt­
pliwie wolnym od złudzeń, o drodze 
krótkiej i bezpiecznej, o szlaku nie­
pokalanym i bez skazy, o cudownym 
przepisie na znalezienie i doskonałe 
umiłowanie Ciebie, wnet powstają 
przeciwko niemu, przecząc mu i przy­
taczając tysiące fałszywych dowo­
dów, by dowieść mu, iż nie powinien 
tyle mówić o Najświętszej Pannie, 
iż nabożeństwo do Niej staje się 
przyczyną wielu nadużyć, które tępić 
należy starannie, mówiąc raczej o 
Tobie, miast pobudzać wiernych do 
nabożeństwa do Najśw. Panny, którą 
oni i bez tego dość kochają.

oddaiąc. Kiedy usłyszą lub 
że jaki czciciel Marii mówi 
o nabożeństwie do tej świętej 
w sposób czuły, mocny i prze-

Podobnie jak istnieją tajemnice 
przyrody, za pomocą których można

Dokończenie obok
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PIESZO. DO „ANGIELSKIEJ CZĘSTOCHOWY"
W WIELKIM TYGODNIU od­

była się piesza pielgrzymka 
ekspiacyjna studentów angielskich 

do odwiecznego miejsca pielgrzymko­
wego angielskiego, do Matki Boskiej 
w Walsingham. Jedna grupa, licząca 
około 45 uczestników, wyruszyła z 
Londynu. Druga, nieco mniejsza, z 
Nottingham.

W grupie londyńskiej wzięło udział 
również 1 Maltańczyk, 1 ksiądz-Ho- 
cudzoziemcy w tej grupie: jest w niej 
równ ież 1 Maltańczyk, 1 ksiądz-Ho- 
lender (Obył on poprzednio misjona­
rzem na Borneo i spędził trzy lata 
w japońskim obozie koncentracyj­
nym, — opowiada ciekawe rzeczy o 
rozwoju akcji misyjnej w Indonezji), 
wreszcie 2 uczestników egzotycz­
nych: Murzynów z plemienia Suku- 
ma w kolonii Tanganyika w Afryce, 
obecnie odbywających studia w insty­
tucie kolonialnym w Londynie i pia­
stujących ambitne plany dania mo­
cniejszych podstaw naukowych oj­

czystemu językowi sukuma i jego 
gramatyce, oraz pomnożenie ojczy­
stej, sukumskiej literatury. Chcą oni 
wyprzeć z kraju Sukumów język 
ki-suaheli, który jest ogólnym języ­
kiem porozumiewania się w tej częś­
ci Afryki, a w gimnazjach w kraju 
Sukumów zajmuje, obok języka an­
gielskiego, pozycję drugiego języka 
wykładowego. Nasi czarnoskórzy to­
warzysze, — bardzo mili i inteligen­
tni chłopcy — podkreślają, że Suku- 
mowie stopniowo stają się narodem 
katolickim. — 20% ludności już tam 
wyznaje katolicyzm, podczas gdy 
mieszkańcy wybrzeża, mówiący ję­
zykiem ki-suaheli są przeważnie mu­
zułmanami.

Mamy do przebycia z Londynu 130 
mil, to znaczy nieco powyżej 200 ki­
lometrów. Robimy przeciętnie po 16 
do 22 mil dziennie. Maszerujemy 
zwartą kolumną, trójkami. Na prze- 

w krótkim czasie, przy znikomym 
nakładzie wysiłku i z łatwością, 
konać pewne czynności naturalne, 
tak i w porządku łaski istnieją ta­
jemnice, dzięki którym można w 
krótkim czasie łagodnie i łatwo speł­
niać dzieło nadprzyrodzone: zbyć sie­
bie, napełnić sie Bogiem i stać Się 
doskonałym.

*

Wybór doskonałego nabożeństwa do 
Najświętszej Panny

Należy obecnie bardziej niż kiedy­
kolwiek dokonać trafnego wyboru 
doskonałego nobożeństwa do Najśw. 
Panny. Obecnie bowiem więcej jest 
niż kiedykolwiek fałszywych nabo­
żeństw do Niej, które łatwo poczy­
tać można za słuszne. Szatan, ten 
fałszerz i oszust' wytrawny, tyle już 
dusz zwiódł i o wieczne potępienie 
przyprawił zapomocą mylnie pojęte­
go nabożeństwa do Matki Bożej, iż 
korzysta codziennie ze swego diabels­
kiego doświadczenia, by gubić coraz 
to nowe dusze, zabawiając je i usy­
piając w grzechu, pod pozorem kilku 
wyklepanych pacierzy i wewnętrz­
nych praktyk pobożnych. Podobnie 
jak fałszerz pieniędzy podrabia za­
zwyczaj tylko złoto i srebro, a rzad­
ko kiedy inne kruszce, nie warte ta­
kiego zachodu, tak zły duch nie sili 
się na podrabianie innych 
stw, jeno nabożeństwo do 

¡nabożeń-
Jezuisa i

★

Fragmenty, wybrane przez O. J. TFarszawskiego T. J. z książ­
ki św. Ludwika Marii p. t. „Traktat o prawdziwym nabożeństwie do 
N. Marii Panny" (Do nabycia w VER1'1 AS, 12 Praed Mews Lon­
don kF. 2. Str. 206. Cena 5 sh 8 d).

dzie trzech ludzi niesie ogromny, 
bardzo ciężki krzyż. Następna trój­
ka, idąca za nimi, odmawia głośno 
różaniec. Jest to nie tylko modlitwa, 
ale i miara czasu: po odmówieniu 
pięciu dziesiątek różańca, trójka od­
mawiająca różaniec, bierze na ra­
miona krzyż, luzując poprzedników, 
którzy udają.się na koniec kolumny, 
a następna trójka w kolumnie zaczy­
na odmawiać różaniec. Tym sposo­
bem na zmianę, wszyscy uczestnicy 
pielgrzymki dźwigają krzyż, a także 
biorą udział w ciągnięciu i popycha­
niu wózka, na końcu kolumny; na 
wózku tym jadą toboły z kocami i 
innymi przyborami do spania.

Marsz jest szybki i raczej męczą­
cy. Cały niemal czas idąc, śpiewamy 
łacińskie i angielskie pieśni religijne, 
lub chórem, po łacinie odmawiamy 
litanię. Dziwne robi wrażenie ten 
dźwięk pieśni i modlitw katolickich, 
rozlegający się chóralnie i głośno po 
ulicach angielskich miasteczek i wsi 
i wśród angielskich pól.

— Ave, ave, ave Maria! ł
— Ona pro nobis, ora pro nobis, 

ora pr0 nobis!
Krajobraz protestanckiego kraju 

wydaje się jakby nieprzygotowany 
do odpowiedzenia echem na te od 
czterech wieków zapomniane słowa. 
A jednak w siewach tych, rozlegają­
cych się na starym szlaku pielgrzy­
mim, zdaje się drżeć coś uśpionego, 
a czekającego na oddźwięk. Uczestni­
czymy w czymś wielkim i wzniosłym: 
w nowym etapie odrodzenia się kato­
licyzmu w Anglii. Msza święta jest 
już w tym kraju rzeczą od stu lat utr­
waloną, myśl katolicka, — myśl Che- 
stertonów i Belloców,.— ma już w 
życiu angielskim miejsce ustalone. 
Ale piesza pielgrzymka ludzi, śpie­
wających „Ave Maria“, głośno odma­
wiających różaniec, niosących wielki 
krzyż przy drodze, klękających wokół 

Marii, do Eucharystii i do Matki Bo- 
wy- żej, gdyż są one wśród innych nabo-

żeństw tym, czym złoto i srebro 
wśród innych kruszców.

Nabożeństwo całkowitego poświę­
cenia się i ofiarowania Najświętszej 
Marii Pannie polega na zupełnym od­
daniu się Najśw. Pannie, aby móc 
przez Nią całkowiecie należeć do Je­
zusa Chrystusa. Należy oddać Jej: 
1. — nasze ciało ze wszystKimi jego 
zmysłami i członkami, 2. — naszą 
duszę ze wszystkimi jej władzami, 
3. — dobra wewnętrzne, cały mają­
tek jaiki posiadamy, lub posiądziemy 
w przyszłości, 4. — nasze dobra we­
wnętrzne i duchowe, którymi są za­
sługi, cnoty i dobre uczynki, przeszłe, 
teraźniejsze i przyszłe, słowem wszy­
stko, wszystko co posiadamy w por 
rządku natury i łaski, zarówno jak 
wszystko, co w przyszłości posiąść 
możemy, w porządku natury, łaski i 
chwały; a to bez najmiejszych za­
strzeżeń, nie zachowując dla siebie, 
ani grosza, ani jednego włoska lub 
najdrobniejszego dobrego uczynku. 
Winniśmy uczynić tę ofiarę ¡na całą 
wieczność, nie żądając, ani spodzie­
wając się w zamian za nasze poświę­
cenie i służby, żadnej innej nagrody, 
prócz zaszczytu należenia do Chry­
stusa przez Marię i w niej, chociażby 
ta miłościwa Pani nie była taką, jaką 
jest w istocie, tj. najhojniejszą i naj­
wdzięczniejszą spośród istot stwo­
rzonych.

krzyż przy drodze, klękających wcikół 
niego i odmawiających stację Drogi 
Krzyżowej — to jest coś nowego,— 
coś, czego jeszcze parę lat temu w 
Anglii nie było. Dźwięczy w powie­
trzu echo dalekiej Polski i innych 
krajów odwiecznie katolickich, w któ­
rych pielgrzymki są rzeczą powszed­
nią. Może nadejdzie czas, gdy staną 
się rzeczą powszednią również i w 
Anglii ?

Ludzie przystają, dziwią się, — 
przeważnie nie rozumieją. Większość 
po prostu nie wie, o co chodzi, — pa­
trzy na nas, jak na maszerujący od­
dział Armii Zbawienia, czy inną ma­
nifestację sekciarską. Inni — rozu­
mieją i patrzą z zaciekawieniem. 
Czasem błyśnie spojrzenie niechęci, 
lub rozlegnie się śmiech, czy też głoś­
na di wina. Częściej — widać jakby 
zadumę i to zadumę życzliwą. Nad­
spodziewanie wielu ludzi zdejmuje 
kapelusze; sądzę, że to nie tylko ka­
tolicy. W odosobnionych wypadkach 
zdarza się, że ludzie przyklękają, to 
już katolicy z, pewnością. Raz przejeż­
dżający motocyklista zatrzymał mo­
tocykl, zsiadł, ukląkł na szasie i 
zmówił pacierz. Innym razem, nieda­
leko Londynu, wycieczka chyba ze 
dwudziestu młodych cyklistek, za­
trzymała się również i poprzyklęka- 
ła całą, skupioną gromadką.

Idziemy odwiecznym szlakiem 
pielgrzymim. Stare, gotyckie kościo­
ły po wsiach, o szarych, prostokąt­
nych wieżach, — a czasem też i ma­
łe, prześliczne, prastare kościółki ro­
mańskie, — znaczą nasze etapy. Idą­
cy do Walsingham pielgrzymi śred­
niowieczni zapewne zatrzymywali się 
w ich cieniu na postój. My je omija­
my. Te piękne, stare świątynie są 
dziś w ręku kościoła anglikańskiego.

My mamy etapy inne. Na starym 
szlaku pielgrzymim wyrósł nowy 
łańcuch etapów. Postoje nasze zna­
czone są placówkami życia katolic­
kiej diaspory.

Widziałem świeżo na półkach księ­
garskich w Londynie książkę p. t. 
„Katolicyzm angielski. Profil mniej­
szości, — jej tradycje i jej historia“.
„Profil“ tej mniejszości rysuje się scy 
przed naszymi oczyma, jak na dłoni. 
Oto na tło protestanckiego kraju jak 
by kto rzucił ziarno siewu — i ziar­
no to wschodzi. Gdziekolwiek rzuci­
my okiem, widzimy wszędzie rozwi­
jające się kiełki.

Etapami naszymi są katolickie 
parafie i inne katolickie instytucje. 
Gdziekolwiek jest kościół kotolicki, 
lub kaplica, tam wstępujemy, — bądź 
na krótką chwilę, na odśpiewanie 
„Credo“, odmówienie Drogi Krzyżo­
wej i kwadrans wypoczynku, bądź 
na nocny postój, gdy wieczorem bie- 
rzemy udział w nieszporach i błogo­
sławieństwie, a rano jesteśmy na 
mszy świętej i przystępujemy do Ko­
munii świętej. Parafie troszczą .się o 
zorganizowanie naszych etapów, — 
starają się dla nas o noclegi, o przy­
gotowanie posuków. Placówki kato­
lickie przesuwają się przed nami, jak 
paciorki różańca. Widzimy — w Cam­
bridge — kościół katolicki, wielki, 
jak h atedra — i widzimy szereg koś­
ciółków ubożuchnych i maleńkich, — 
niekiedy po prostu baraczków kry­
tych falistą blachą. Widzimy wspa­
niałe seminarium duchowne niedaleko 
Puckeridge, i małe klasztorki, a tak­
że parafię, która ma 20 dusz w mie- . 
ście, a około 100 w powiecie, a mo­
że się utrzymać dlatego, bo jest tam 
prowadzona przez zakonnice szkoła 
internatowa dla dziewcząt. Widzimy 
także farmę, której właściciele, po­
dobno książęcego pochodzenia, są ro­
dziną katolicką nieprzerwanie od
czasów pizedreformacyjnych; w far­

mie tej jest kaplica, przerobioną z 
części stodoły, — ksiądz dojeżdża ze 
mszą raz na miesiąc. Nocujemy w 
•Cambridge w luksusoym ¡zakładzie 
dla księży studentów — a gdzie in­
dziej w szkołach katolickich na pod­
łodze, albo w gościnnych mieszka­
niach katolickiej ludności, albo w 
wiejskiej stodole na słomie, gdzie wy­
starał się dla nas o miejsce miejsco­
wy katolik. Widzimy bogate i wspa­
niałe instytucje katolickie — i widzi­
my ubogie parafie, gdzie proboszcz 
nie ma żadnej służby, sam sobie go­
tuje posi.ki i zamiata kościół.

Wpływy cudzoziemskie tu i ówdzie 
widać. W seminarium pod Puckeridge 
nalewa nam jherhatę kleryk-Polak. 
W kościele w Fakenham, na stoisku 
książkowym Catholic Tiulh Society, 
widnieją polskie modlitewniki żołnier­
skie. Dwukrotnie, na 'krótko, przyłą­
czają się do nas eks-jeńcy niemiec-. 
cy, katolicy. W przedsionkach kościo­
łów nie brak gazet irlandzkich. Co 
jednak w obrazie tej katolickiej dia­
spory uderza — to jej rdzenna an- 
gielskość. Jest ona o wiele bardziej 
angielska, niż można było z góry 
przypuszczać.

Gdy zbliżamy się na odległość kil­
kunastu mil od Walsingham — lud­
ność coraz lepiej zdaje sobie z tego 
sprawę, co jesteśmy za jedni. Piel­
grzymki zaczynają tam być znane. 
Protestanckie ’kobiety wynoszą nam 
przed progi domów herbatę i mleko; 
— nastrój ludności jest życzliwy.

Przed Walsingham łączymy się z 
pielgrzymką z Nottingham, — ma­
szerujemy dalej razem. Ostatnią mi­
lę, — słynną „świętą milę“ w Wal- 
singham, — idziemy boso. Policjant 
fachowym ruchem odsuwa na bok 
samochody. Tłum gapiów protestan­
ckich przypatruje się nam w milcze­
niu, — zdjęcie obuwia budzi w pier­
wszej chwili szmer śmiechów, na­
tychmiast stłumiony. Potem — głowy 
się pochylają z dyskretnym szacun­
kiem. Co ten tłum sobie myśli? Pew­
nie trochę patrzy na tę „papistow- 
ską“ pielgrzymkę ze zdziwieniem, 
zgorszeniem, niemal lękiem, jak pol-

mieszkańcy Góry Kalwarii na ..... • • ~ ~ ---------

Matk a Bosk a z kV alsingham

pielgrzymki do żydowskiego cadyka. 
Ale trochę — jest zapewne pod wra­
żeniem tej manifestacji religijnej, 
która mu jednak da je nieco do myś­
lenia.

Walsingham — robi wrażenie smu­
tne. Proszę sobie wyobrazić Często­
chowę w 400 lat po zburzeniu Jasnej 
Góry, — zburzeniu tak gruntownym, 
że prawie nie pozostał kamień na ka­
mieniu! Wieś jest niemal czysto pro­
testancka, ruiny klasztoru są w rę­
ku baptystów; — nie możemy ich 
zwiedzić. Nie jest dokładnie wiado­
me miejsce, gdzie się prawie tysiąc 
lat temu Matka Boża ukazała, • nie 
ma już dawnego cudownego obrazu.

Ale pielgrzymie Walsingham za­
czyna się odradzać. Znam rodaka, 
który brał udział w pierwszej wogóle 
pielgrzymce, jaka Walsingham po 
czterech wiekach odwiedziła. Wiele 
się już tu od tego czasu zmieniło! 
Jest tam już, na stałe, katolicki 
ksiądz. Są dwie katolickie kaplice. 
Jest katolickie schronisko, katolicka 
księgarnia, katolickie biuro pielgrzy­
mie. Spotykamy się w Walsingham 
z dużą pielgrzymką autobusową, 
pizybyłą z Manchesteru. Także i an- 
glikanie zaczynają urządzać piel­
grzymki do Walsingham, mają tu 
związane z pielgrzymkami placówki.

Coś mi ta wieś przypomina — ale 
co? Ach — już wiem! Gietrzwałd na 
Warmii. Walsingham jest już dziś z 
pewnością — angielskim Gietrzwał­
dem. A da Bóg — stanie się z czasem 
znów, z powrotem — angielską Czę­
stochową.

J. G.

W dniu, w' którym Polska Mło­
dzież Akademicka w Wielkiej Bry­
tanii skła <a ¿lubowanie /V. Marii 
Pannie w Walsingham, wszyscy Po­
lacy katolicy powinni połączyć się 
z Pielgrzymami pnez modlitwę i 
Komun ę ¿w., ofiarowane w duchu 
wynagrodzenia za niezliczone grze­
chy popełniane przeciwko Jezusowi 
i Jego Boskiej Matce.
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CZAS PO WIELKANOCY
Jest to czas promieniowania wiecz­

nej Wielkanocy na całą ludzkość, 
którą przepełnia wielka radość od­
zyskania życia prawdziwego przez 
zasługi jej Zbawiciela. Historycznie 
biorąc czas ten obejmuje wszystkie 
zdarzenia z życia Zbawiciela od chwi­
li Powstania z Grobu aż do Wniebo­
wstąpienia. Wszystkie ważne zdarze­
nia, w którydh Zbawiciel po Swym 
Zmartwychwstaniu ukazał się Swym 
apostołom, uczniom i znajomym znaj­
dujemy w tekstach mszalnych. Ewan­
gelie trzech z kolei niedziel zawie­
rają niektóre ustępy mowy pożeg­
nalnej Jezusa wygłoszonej do Apo­
stołów w wieczerniku jeszcze przed 
agonią w Ogrojcu.

Liturgicznie biorąc, czas ten za­
czyna się w W. Sobotę i kończy się 
w sobotę po Zielonych Świętach, za­
wiera w sobie Zmartwychwstanie, 
Wniebowstąpienie i Zesłanie Ducha 
św.

W czasie tych 50 dni nieprzerwanej 
radości śpiew „Asperges“ zastępuje 
się innym: Vidi aquam... „Widziałem 
wodę...“, który się odnosi do wody 
chrztu. Niektóre antyfony jak n.p. 
,¿Regina coeli“ odmawia się stojąc, 
ak przystało na tryumfatorów. Aż 
do dnia Wniebowstąpienia przy oł­
tarzu, w czasie mszy płonie świeca 
paschalna, symbol widzialnej obecno­
ści Jezusa na ziemi, a kapłani uży­
wają szat koloru białego, oznacza­
jących radość i czystość.

TRZECIA NIEDZIELA PO WIEL­
KANOCY

Myśl przewodnia liturgii niedziel­
nej. Czas po Wielkanocy przepełnia 
radość z powodu Zmartwychwstania 
Zbawiciela, teksty mszalne wynoszą 
i wielbią Boga zä dzieło Zbawienia. 
Wielkanoc jest jakby figurą owej 
Wielkanocy wiecznej, pełnej radości 
zmartwychwstania wszystkich • zba­
wionych. Lekcja słowami Księcia 
Apostołów kreśli wolność sług Bo­
żych, a Ewangelia mówi o ich wiel­
kiej i prawdziwej radości, której im 
„nikt nie odbierze“.

Msza dzisiejsza ma bardzo piękną 
modlitwę (orację): „Boże, który 
błądzącym ukazujesz światło Twej 
prawdy, aby mogli powrócić na dro­
gę sprawiedliwości, daj tym, którzy 
wiarę chrześcijańską wyznają, aby 
gardzili wszystkim, co jest imienia 
chrześcijańskiego niegodne i aby 
gorliwie spełniali to, co jest zgodne 
z jego świętością. Przez Pana na­
szego...“

LEKCJA z I 1’stu św. Piotra Apo­
stoła (2, 11-19). Nazywając chrześ­
cijan „przychodniami i gośćmi“, gdyż 
pobyt swój na ziemi powinni Uwa­
żać tylko za etap swej wędrówki do 
nieba, św. Piotr wzywa ich, by dawali 
dobre świadectwo prawdzie, którą 
wyznają, by przez swe dobre uczyn­
ki skłaniali nawet pogan do oddawa­
nia chwały Bogu. Ze względu na Bo­
ga winni też posłuszeństwo przeło­
żonym i zwierzchnikom. W bojaźni 
Bożej i miłości bliźniego odnajdą 
swą wolność synów Bożych.

EWANGELIA według św. Jana 
(16, 16-22) zawiera ustęp z mowy 
pożegnalnej Jezusa do Apostołów w 
wieczerniku. Chrystus Pan zapowia­
da im swe odejście (na śmierć) i 
znów powrót (po Zmartwychwsta­
niu i na końcu świata), ale ucznio­
wie nie rozumieją tego i pytają się 
nawzajem, co Jego słowa mają ozna­
czać. Wtedy Jezus przejrzawszy ich 
wątpliwości, wyjaśnia im, że będą 
się oni smucić, gdy świat się będzie 
weselił, ale wnet ich smutek obróci 
się w radość. W oczekiwaniu rzeczy, 
które miały nadejść, byli pełni smu­
tku i niepokoju, ale gdy Jezus pow­
tórnie przyjdzie, będzie się radowa­
ło ich serce radością prawdziwą i 
trwałą.
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Z WAT
PROGRAM ROKU ŚWIĘTEGO
„Osservatore Romana“ opublikował 

już częściowy program Roku Święte­
go, który w głównych zarysach przed­
stawia się następująco:

Conajmniej raz w każdym miesią­
cu Ojciec św. odprawi Mszę św. dla 
pielgrzymów. Weźmie on również 
udział w pontyfikalnym nabożeństwie 
obrządku grecko-bizantyńskiego z 
okazji 1200-1ecia św. Jana Damasceń­
skiego. r

W dzień Wniebowstąpienia, 26 ma­
ja br. w czterech bazylikach rzym­
skich odczytana będzie bulla zapo­
wiadająca Rok Święty a pod koniec 
grudnia br. nastąpi uroczyste otwar­
cie w nich „Świętych Wrót“.

W pierwszych miesiącach 1950 r. 
przewidywane są szczególne uroczy­
stości wszystkich obrządków w okta­
wie Trzech Króli, oktawa na intenc­
ję zjednoczenia wszystkich kościołów 
chrześcijańskich, 1700-lecie męczeń­
stwa papieża Fabiana, uroczystości 
w rocznicę nawrócenia św. Pawła 
Apostoła itp.

Osobne uroczystości odbędą się 10 
lutego w rocznicę śmierci Piusa XI 
oraz 2 i 12 marca w rocznicę wybo­
ru i koronacji obecnego Papieża. W 
rtiedzielę Wielkanocną odbędzie się 
specjalna Msza św. celebrowana 
przez Ojca św., po której Ojciec św. 
udzieli wszystkim pielgrzymom swe­
go błogosławieństwa. Na koniec 
kwietnia i maj oraz w trzecią nie­
dzielę po Zielonych Świątkach prze­
widziane są nowe kanonizacje świę­
tych pochodzenia francuskiego i 
włoskiego.

2 czerwca Ojciec św. osobiście do­
kona poświęcenia kościoła św. Euge­
niusza zbudowanego przez mieszkań­
ców Rzymu ku czci patrona obecne­
go Papieża. W procesji Bożego Ciała 
Papież weźmie udział osobiście.

Na koniec października i na listo­
pad przewidziane są dalsze kanoniza­
cje. (IP)

Papież w telewizji i o telewizji. 
W Wielkanoc telewizja francuska na­
dała przemówienie Piusa XII o godz. 
10 rano w sprawie wielkich zadań te­
lewizji w służbie Prawdy i Kościoła. 
Po raz pierwszy więc wierni nie tylko 
słyszeli ale i widzieli swego Ojca. 
Przemówienie to w w najistotniej­
szych wyjątkach podaje 2 numer „Ga­
zety Niedzielnej“. Katolicy francuscy 
ofiarują Ojcu św. jako dar na Rok 
Święty kompletne urządzenie telewi­
zyjne dla rodiostacji watykańskiej. 
Odtąd więc cały świat, nie tylko ka­
tolicki, będzie mógł, przynajmniej w 
ten sposób brać udział we wspania­
łych ceremoniach Kościoła, nie tylko 
słyszeć ale i widzieć Papieża.

Główne ceremonie Roku Świętego 
będą nadawane drogą telewizji.

Równocześnie sami katolicy będą 
mogli, przekonując się niejako naocz­
nie, o powszechności Kościoła, wyra­
biać w sobie ten tak dotąd, zwłaszcza 
u Polaków szwankujący, (a najczę­
ściej nie istniejący zupełnie) „sensus 
universalis“ — „zmysł powszechno­
ści“ Kościoła. Będą mogli oglądać 
sceny z życia religijnego i ceremo­
nie nie tylko z najrozmaitszych za­
kątków ziemi, i widzieć w służbie Ko­
ścioła nie tylko wszystkie rasy ale 
i jego przebogate najrozmaitsze ob­
rządki oraz — żeby użyć określenia 
św. Pawła — szerokość i głębokość 
jego nadprzyrodzonej miłości, ogar­
niającej wszystkie potrzeby całego 
świata.

Encyklika „Redemptoris nostri“. W 
W. Piątek Pius XII skierował do 
wszystkich biskupów świata nową en­
cyklikę, która w nawiązaniu do ogło­
szonej w październiku poprzedniego 
roku „In multiplicibus“ poświęcona 
jest sprawom Ziemi św. Ojciec św. wy­

raziwszy radość z dojścia do skutku 
pokoju w Palestynie pragnąłbym u- 
międzynarodowienia zarządu Jerozo­
limą i gwarancji opieki dla wszyst­
kich miejsc świętych, swobody piel­
grzymek i wolności dla instytucyj ka­
tolickich i uznania ich praw, naby­
tych w ciągu wieków.

Y K A N U
„Słuszna wojna“. W wielkanocnym 

numerze półoficjalnego dziennika Wa­
tykanu „Osservatore Romano“ poja­
wił się artykuł, którego autor, redak­
tor tego dziennika, wysuwa twier­
dzenie, że Kościół nie aprobowałby 
nawet t.zw. „wojny słusznej“ ze 
względu na potworność nowych środ­
ków morderczych, od których ginęły­
by miliony niewinnych istot; A przy- 
tym, zdaniem autora, nawet pokona­
nie Rosji nie oznaczało by likwida­
cji komunizmu.

Artykuł ten przypomina dawniej­
sze wypowiedzi „Osserv. Romano“ 
utrzymane w tym samym duchu, a 
mianowicie, że ruchu ideologicznego, 
bez względu na jego oblicze i ocenę, 
nie da się i nie można zlikwidować 
gwałtem.

Jest to stanowisko katolickie, pot­
wierdzone przykładami z historii.

Komunizmu jeśli o niego chodzi, nie 
usunie gwałt nad Rosją (która 
temu prądowi materializmu, zrodzo­
nemu na Zachodzie, nadała tak potęż­
ny rozpęd)—dopóki nie zostaną usu­
nięte w ś wiecie przyczyny, które ruch 
ten zrodziły; niesprawiedliwość spo­
łeczna, krzywda, ucisk mas, wyzysk 
anonimowego kapitału światowego, 
czyniący iluzją niepodległość państw 
i narodów z jednej strony, a z drugiej 
powszechna apostazja ludów, pow­
szechna jfeśli tak można się wyrazić, 
rezygnacja z Boga. Rezygnacja z po­
trzeby Boga i jegó praw. Pustkę po 
Bogu wypełniła materia, stąd też nic 
dziwnego, że ona, stała się bogiem, 
a z kolei — rzeczy z natury przezna­
czone do służby człowiekowi uczyniły 
go swym niewolnikiem. *

Nie da się jednak wyplenić z du­
szy ludzkiej głodu za wielką ideą. 
Człowiek utwierdza swoje człowie­
czeństwo, jeśli opiera je na czymś, 
co go samego przekracza, co wybiega 
poza jego osobniczość, jednostkowość; 
tęskni za taką miarą wartości, która 
by dawała znaczenia jemu, właśnie 
jako miara wielka. Oto komunizm u,- 
wodzi tą wielką miarą i wielką wiz­
ją. Obiecuje wiele ale i żąda wiele — 
dla swych obietnic przetworzenia nie 

»tylko świata, ale i natury człowieka. 
Dla swojej wizji szczęśliwej przysz­
łości — kiedyś, żąda ofiar i wyrze­
czeń — teraz i znajduje posłuch w 
milionach, których pociąga swymi za­
pożyczeniami z Ewangelii. Już Cha­
teaubriand powiedział, że u podstawy 
każdego nowoczesnego ruchu spo­
łecznego spoczywa plagiat Ewangelii. 
Jest potwornym paradoksem dzisiej­
szego świata, że Ewangelia, od której 
odwrócili się chrześcijanie, zwraca 
się przeciw nim jako bicz Boży i jej 
wykrzywione strzępy mają swoich 
proroków, żarliwych wyznawców nio­
sących zagładę wszystkiemu, co stoi 
na drodze, ale i gotowych na wszystko, 
łącznie z prześladowaniem i męczeń­
stwem. Kamień odrzucony przez bu­
dujących stał się głowicą węgła. I 
kto upada na ten kamień bywa roz­
bity, a na kogo upadnie, zmiażdży go. 
(Mat. 22).

Kolegium Kardynałów obejmujące 
tradycyjną liczbę 70 ma być według na. 
razie nieoficjalnych a wciąż powtarza­
jących się doniesień rozszerzone do 
liczby stu. Ma również być przywró­
cona t.zw. instytucja kardynałów ku­
rialnych, a więc przedstawicieli posz­
czególnych prowincji narodowych Ko- 
cioła, lub grup narodów — z obowią­
zkiem rezydowania w Watykanie. W 
tej chwili ilość kardynałów w Świę­
tym Kolegium wynosi 55. Święte Ko­
legium ma być widomym znakiem 
powszechności Kościoła, mają w tym 
Kolegium znaleźć się przedstawicie­
le m.in. Kościoła w Indiach, na Fili­
pinach etc. Również jeden z Rosjan 
ma być mianowany kardynałem.

*
POGŁOSKĘ o zamierzonym jako­

by przez Watykan mianowaniu ks. 
arcyb. Wyszyńskiego kardynałem za­
opatruje „Die Tat“ (98) w taki ko­
mentarz: Po śmierci kar. Hlonda 
przypuszczano, że szczyty hierarchii 
kościelnej w Polsce ulegną decentra­
lizacji, ponieważ — jak to było na 
Węgrzech — uderzenie w wybitną 

Sieroty „Caritasu“. Organizacja 

osobistość ułatwia komunistom tra­
fienie całego Kościoła w danym kra­
ju. Powołanie ks. prymasa Wyszyń­
skiego do kolegium kardynalskiego 
oznaczałoby, że Watykan nie obawia

Z P O
„Caritas“ za jedno z głównych swo­
ich zadań uważa opiekę nad sierota­
mi ofiarami ostatniej wojny. W koń­
cu ubiegłego roku „Caritas“ zorgani­
zował w całej Polsce „Tydzień dziec­
ka“, którego celem było umożliwie­
nie rozmieszczenia sierot. Mimo cięż­
kich warunków znalazło się w Polsce 
kilka tysięcy rodzin katolickich, któ­
re ofiarowały się wziąć sierotę na 
wychowanie. Są wśród tych sierot 
nie tylko dzieci „krajowe“, ale i licz­
ny zastęp sierot ,repatriowanych z 
Niemiec, z Afryki i t.p. — Caritas 
postawił rodzinom, biorącym sieroty 
następujące, twarde warunki: 1) ro­
dzina weźmie takie dziecko, jakie jej 
Caritas przydzieli; 2) rodzina nie 
zrazi się pierwszymi, nie korzystny­
mi wrażeniami, jakich doznać może 
na widok przydzielonego dziecka; 3) 
rodzina starać się będzie wychować 
nawet najtrudniejsze dziecko. Caritas 
podkreśla, że nawet trudne początko­
wo dziecko może wyrobić się na war­
tościowego człowieka, gdyż warunki 
wojenne, choć wypaczyiy pormalne 
wychowanie, zwykle nie potrafiły 
całkiem stłumić dodatnich cech cha­
rakteru opuszczonych sierot.

Dary gwiazdkowe na Boże Naro­
dzenie, rozdane kilkudziesięciu tysią­
com sierot i kalek, zostały w tym ro­
ku rozdane przez Caritas nie w świe­
tlicach i ogniskach — często w nat­
łoku i zaduchu, — jak to czyniono 
dawniej, ale bezpośrednio w rodzi­
nach. Każde dziecko zostało do ja­
kiejś rodziny zaproszone.

A teraz uwaga na marginesie. 
Punkt pierwszy: ile jest sierot pol­
skich na emigracji? Nie tylko w An­
glii, ale także w Niemczech, w Afry­
ce, a choćby w tej Nowej Zelandii, o 
której niedawno czytaliśmy w „ŻY­
CIU“ artykuł? Punkt drugi: ile jest 
na emigracji polskich rodzin, syiu 
owanych materialnie tak samo, lub 
lepiej, jak owe rodziny w Polsce, a 
u których rozmieszcza sieroty Caritas? 
czy to nie hańba i wstyd, że emigra­
cja nie zajęła się w podobny spo-ób, 
jak kraj, losem sierót i że sieroty te 
wynaradawiają się u obcych?

♦
Z życia najstarszej organizacji 

inteligencji kotolickiej w Warszawie. 
W dzień Niepokalanego Poczęcia N. 
M.P. warszawska Archikonfraternia 
Literacka obchodziła swoją doroczną 
główną uroczystość. Na uroczystości 
tej członkowie odnowili swe doroczne 
ślubowanie. Nabożeństwo odprawił 
honorowy protektor Archikonfraterni, 
ks. biskup Choromański, w asyście 
proboszcza katedry, ks. Jankowskiego. 
Na samym posiedzeniu drugi protek­
tor Archikonfraterni dokonał uroczy­
stości przyjęcia nowych członków: 
8 duchownych i 22 świeckich.

Archikonfraternia Literacka jest 
-najstarszą katolicką organizacją war­
szawskiej inteligencji. Jest ona bra­
ctwem typu średniowiecznego — i od 
czasów średniowiecza nieprzerwanie 
istnieje, wykazując zadziwiającą ży­
wotność i wywierając wielki wpływ 
na życie umysłowe Warszawy, Pow­
stała ona 450 lat temu przy warszaw­
skiej „farze“ — kościele św. Jana. 
Warszawa była wówczas małym, 
prowincjonalnym miasteczkiem w 
księstwie mazowieckim, niećylko sto­
lica Mazowsza, biskupi i książęcy 
Płock ,ale nawet pobliski Czersk gó­
rowały nad nią znaczeniem. Założy­
ciele Konfraterni nie mogli się spo­
dziewać, że ich rodzinne miasteczko 
stanie się z czasem stolicą Polski, że 
fara św. Jana uzyska godność kate­
dry, —rezydencji arcybiskupów i pry­
masów — i że konfraternia, po bli­
sko pół tysiącu lat istnienia, zamieni 
się w zrzeszenie elity umysłowej wiel­
kiego narodu.

Konfraternia była od początku or­
ganizacją ludzi wykształconych. 
Członkami jej mogli być tylk0 „lite­
raci“. Nie należy tego wyrazu rozu­
mieć w sensie nowoczesnym, ale w 
sensie średniowiecznym. Oznaczał on

się powstania w Polsce podobnej 
ewentualności, jaka wytworzyła się 
na Węgrzech. A może męczeństwo 
drugiego kardynała jest potrzebne do- 
odniesienie moralnego zwycięstwa?

L S K I
ludzi lumiejąeych czytać i pisać. 
Członkowie konfraterni umieli wła­
dać w mowie i w piśmie językiem 
polskim i łaciną. Jednym z g-ównych 
celów konfraterni — na długo przed 
ogłoszeniem dogmatu — było sze­
rzenie czci Niepokalanego Poczęcia.

Do konfraterni należał m. in. król 
Jan III Sobieski. Z jego to inicjaty­
wy konfraternią otrzymała konsty­
tucję — którą można nazwać nace­
chowaną duchem „demokratycznym“ 
— której mocą prezesami konfraterni 
mieli być na zmianę, co roku, szlach- 
cic i mieszczanin.

Archikonfraternia była organizacją 
żywotną w okresie między wojennym, 
wykazuje również cechy dużej żywot­
ności i dzisiaj.
Instytut Wyższej Kultury Religij­

nej w Bydgoszczy.
W obecności J.E. Prymasa Polski 

ks. Dr Stefana Wyszyńskiego doko- 
tnano ostatnio uroczystego otwarcia 
Instytutu Wyższej Kul nury Religij­
nej w Bydgoszczy. Dzięki posiłkom 
ks. dr. Gierczyńskiego, rektora In­
stytutu i ks. prób. Hanelta odbudo­
wano zniszczony w czasie wojny 
Dom Katolicki przy Farze, w którym 
Instytut znalazł pomieszczenie.

W skład grona profesorskiego 
obok ks. dr. Gierczyńskiego, rektora 
Instytutu, jako wykładowcy filozo­
fii, wchodzą ks. ks. prof.: dr.Kry­
szak (historia Kościoła), mgr. Wiś­
niewski (apologetyka), prof. Kowal­
ski (studium hist. egzegetyczne o 
Chrystusie), prof. Zimny (wstęp do 
Pisma Świętego).

Wykład inauguracyjny pt. „Współ­
czesność wobec Jezusa Chrystusa“' 
wygłosił ks. prof. Kowalski z Toru­
nia.

Obecny na inauguracji ^.E. Pry­
mas wygłosił przemówienie, podkre­
ślając doniosłość prac i zadań Insty­
tutu a zarazem wskazując na głód 
ducha i tęsknotę człowieka za Dob­
rem Nieskończonem. Głoszenie Słowa 
Bożego i szerzenie wiedzy religij­
nej staje się więc naczelnym zada­
niem, któremu ma służyć Instytut-
Nagroda im. Włodzimierza Pietrzaka

Tygounik „Dziś i Jutro“ i w tym 
roku występuje z nagrodą im. Wło­
dzimierza Pietrzaka za katolicką 
twórczość w dziedzinie naukowej,, 
publicystycznej i literackiej. W skład 
jury weszli: Antoni Golubiew, lite­
rat i autor „Bolesława Chrobrego“,. 
Dominik Horodyński, publicysta, re­
daktor „Dziś i Jutro“, Paweł Jasie­
nica, publicysta „Tygodnika Pow- 
iszechnefo“ i laureat nagrody im' WL 
Pietrzaka w roku ub., Ks. Dr Zbig­
niew Kamiński, proboszcz parafii 
Matki Boskiej Częstochowskiej w 
Warszawie, Hanna Malewska, lite­
ratka, autorka nagrodzonej w ub. r, 
powieści „Kamienie wo.ać będą“ oraz, 
autorka „Wiosny greckiej“, „Żelaz­
nej korony“, „Żniw na sierpie“, re­
daktorka „Znaku“, Dr Stefania 
Skwarczyńska, profesor U. L. Dr 
Wiaaystaw Tatarkiewicz, historyk 
filozofii i autor wielu dzieł.

Włodzimierz Pietrzak (Balk) u- 
rodził się w r. 1913 w Turku, do gim­
nazjum uczęszczał w Kaliszu a na­
stępnie studiował prawo na uniwer­
sytecie warszawskim. Pozostając po­
czątkowo pod wpływami filozofii ma­
terializmu dziejowego, Balk prze­
szedł wewnętrzną ewolucję i przed 
wojną stał się pisarzem katolickim. 
Jego essay i krytyki ukazywały się 
na łamach „Prosto z Mostu“. Brał 
on czynny udział w ruchu podziem­
nym i jako zwykły żołnierz wziął 
również udział w powstaniu. Zginął 
z końcem sierpnia w chwili, gdy od­
poczywał po zluzowaniu go ze sta­
nowiska. Znaczną część jego inte­
resującej twórczości ogłosiło „Dziś 
i Jutro“.

Odbudowa kościołów. Nie ma pra­
wie tygodnia, by niemal w każdej 
diecezji w Polsce nie odbywało się 
poświęcenie odbudowanego, lub na­
prawionego po zniszczeniach wojen­
nych kościoła lub kaplicy zakonnej.

Praca nad encyklopedią katolicką. 
Komisja Episkopatu zleciła ka­
tolickiemu Uniwersytetowi Lubel­
skiemu opracowanie nowej encyklo- . 
pedii katolickiej. Sprawą tą zajmuje 
się Towarzystwo Naukowe, istnieją­
ce przy tej uczelni.
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CZY KATOLICY MAJĄ W NIEMCZECH „GŁOS DECYDJĄCY?”
Dokończenie ze str. 3

tsche Rechtspartei“ skończyły się 
posmakami skandalów. W Bawarii 
bardzo swą katolickość akcentuje 
„Bayrische Partei“, lecz jest to zja­
wisko lokalne o silnym ' zabarwieniu 

separatystycznym oraz niewątpliwie 
reakcyjnej i monarchistycznej pod­

szewce, więc napewno nie może odpo­
wiadać intencjom katolicyzmu w ska­
li ogólnoniemieckiej, zdającym so­
bie sprawę z konieczności przemian 
socjalnych w duchu papieskich ency­
klik.

W żadnym wypadku teza p. Sopic- 
kiego nie da się utrzymać, gdy przyj­
rzeć się „politycznemu obliczu Nie­
miec“, w świetle wyborów parlamen­
tarnych w poszczególnych strefach 
okupacyjnych, oraz nazwiskom sze­
fów i ministrów rządów w poszcze­
gólnych strefach. — Dodać też 
wreszcie trzeba, że gdyby katolicy 
mieli „glos decydujący“, inaczej wy­
glądałby przebieg narad w Bonn, 
gdzie od 1 września 48 r. Rada Par­
lamentarna męczy się nad opracowa­
niem konstytucji przyszłego państwa 
zachodnioniemieckiego, i gdzie ujaw­
niły się silne tendencje nie tylko 
antykatolickie, ale nawet antychrze- 
ścijańskie.

Stanisław Sopicki uważa też, że 
życiu niemieckiemu „nadają ton“ ka­
tolicy: Arnold, Kaiser, Adenauer. 
Gdyby nawet tak było, nie uważał­
bym tego za pocieszające ze stano­
wiska polskiego. Wszyscy trzej po­
pisali się w ostatnich czasach wystą­
pieniami, które trzeba uznać za prze­
jawy niemieckiego nacjonalizmu, 
wprawdzie w postaci nie skrajnej, 
ale jest t-o wynik istniejącej przecie 
okupacji Niemiec przez mocarstwa 
zwycięskie. Dr. Konrad Adenauer 
wywodzi się z katolickiego Centrum 
sprzed pierwszej wojny światowej. 
Nie należy zapominać, że był on 
członkien^ pruskiej Izby Panów i pre­
zydentem pruskiej Rady Państwowej 
oraz walczył przeciw narodowym-so-

Z ŻYCIA KULTURALNEGO EMIGRACJI
„NOWE PRZYMIERZE“ NA RYNKU 

KSIĘGARSKIM W LONDYNIE

UKAZANIE się „Nowego Przymie­
rza“ Ks. A. Jakubisiaka na pol­

skim rynku księgarskim w Londynie 
jest wydarzeniem wielkiej wagi w 
naszym życiu kulturalnym. Dzieło 
wielkiego myśliciela polskiego zosta­
ło wydane pośmiertnie w Paryżu, 
gdyż na teranie Francji przede wszy­
stkim ks. A. Jakubisiak rozwijał swą 
działalność jako kapłan, filozof i spo­
łecznik. Powstało w czasie tragicz­
nych wydarzeń ostatniej wojny jest 
ono odpowiedzią chrześcijanina na 
„niepokój naszego czasu“, odpowie­
dzią ukazującą wiecznotrałą praw­
dę Ewangelii i fasz doktryn, które 
doprowadziły świat do obecnego kry­
zysu. Dzieło składa się z 2 zasadni­
czych części. W pierwszej ks. A. Ja­
kubisiak poddaje wnikliwej analizie 
uczonego filozofa prądy filozoficzne i 
społeczne XlX wieku .ukazując całą 
logiczną i metafizyczną nicość ich za­
łożeń, w drugiej zaś idąc śladami 
Cieszkowskiego wysnuwa ze słów 
Modlitwy Pańskiej system etyki, o- 
party o głębokę znajmość natury 
ludzkiej. Wielkie a zarazem ostatnie 
dzieło ks. A. Jakubisiaka „Nowe 
Przymierze“, owoc trudu całego jego 
życia, jeden z najświetniejszych sy­
stemów etyki chrześcijańskiej przez 
piękno swej formy i głębią treści mo­
że i powinno się stać źródłem odro­
dzenia moralnego emigracji jak nie­
gdyś były nim „Księgi Narodu i Piel- 
grzystwa Polskiego“.

WALNY ZJAZD CZŁONKÓW 
ZASPU‘u

DOROCZNY Walny Zjazd Człon­
ków ZASP‘u w dniu 14 kwietnia 
w sali „Ogniska Polskiego“ od­

był się pod znakiem stulecia J. Sło­
wackiego i... trudności teatru polskie­
go na emigracji. Zagajając część ofic­
jalną Zjazdu ,prezes honorowy ZAS- 

cjalistom obronie utrzymania tej 
Rady, gdy w latach trzydziestych 
NSDAP chciała ją likwidować. Rada 
utrzymała się też aż do r. 1933 tj. do 
przejęcia władcy przez hitlerowców. 
Na tym tle robi się obecnie z dr. 
Adenauera zagorzałego przeciwnika 
hitleryzmu, zapominając o przyczy­
nach walki, którą zresztą dr. Adena- 
eur przegrał, tracąc stanowisko nad- 
burmistrza Kolonii. Ów federalizm 
dr. Adenauera jest wynikiem daw­
nych nastawień z okresu, gdy kato­
licka Nadrenia broniła się przeciw 
protestantyzmowi Hohenzollernów. 
Nadrenia nie ma jednak tego typu 
tradycji jak np. Bawaria, gdzie też 
nastroje federalistyczne są silniejsze 
i bardziej świadome w sensie poli- 
tyczno-państwowym i nawet wyra­
dzają się w separatyzm. Wreszcie dr. 
Adenauer jest konserwatystą i zwal­
cza socjalizację w strefie bryt., po­
padając przez to w konflikty z wła­
dzami okupacyjnymi. Wskazywałoby 
to, że ten czołowy wyraziciel nad- 
reńskiego katolicyzmu skostniał w 
swoich poglądach społecznych i po­
mija poglądy Kościoła w dziedzinie 
zagadnień socjalnych. Dr. Adenauera 
cechują jednakże duże ambicje oso­
biste i napewno ubiega się o stano­
wisko pierwszego prezydenta pań­
stwa zaehodnio-niemieckiego, choć 
ma konkurenta w osobie bawarskiego 
premiera dr. Hansa lEharda. Co my­
śli dr. Adenauer o stosunkach polsko- 
niemieckich, można wywnioskować z 
jego wystąpienia w Bern m. in. w 
sprawie polskiej granicy zachodniej.

Inni dwaj wymienieni przez Sopic- 
kiego politycy Karl Arnold i Jakob 
Kaiser wyszli ze związków zawodo­
wych, więc doceniają problemy soc­
jalne. Szczególnie Kaiser głosi hasła 
„socjalizmu chrześcijańskiego“. W 
tej chwili jest on przewódcą bezpar­
tyjnych szeregów, ponieważ musiał 
uciekać ze strefy sowieckiej, gdzie 
CDU zostało opanowane przez ludzi 
posłusznych Sowietom z Otto Nuschke 
na czele. Kaiserowi została jedynie

P‘u p. Z. Nowakowski nawiązał do 
twórczości dramatycznej J. Słowac­
kiego, przypominając dzieje penetra­
cji dramatów poety na scenę polską 
i utrudnienia jakie stały na drodze dra­
matu romantycznego zanim sobie zdo­
był należne miejsce w polskim tea­
trze.

Przemówienie swe zakończył p. Z. 
Nowakowski apelem, aby Teatr Dra­
matyczny w Londynie nazwać imie­
niem Wielkiego Poety, by okryć go 
niejako „purpurą“ wielkiego imienia. 
Wniosek ten został przyjęty przez ak­
lamację. O trudnościach, ¡z którymi 
musi walczyć scena polska na emigra­
cji: poinformowali obecnych prezes 
ZASP‘u p. F. Jarossy oraz dyr. L. Po_ 
bóg-Kielanowski. Nie jest pozbawio­
ne pewnego ¡humoru, że to p. Jaros­
sy podkreśli w swym przemówieniu 
z dużą siłą rolę, jaka przypada w 
tfdziale teatrowi polskiemu w walce 
o kulturę narodową w warunkach, 
które wykluczają traktowanie teatru 
tylko jako rozrywki lub tylko jako 
„sztuki dla sztuki“. W chwili, gdy 
kultura nasza jest zagrożona niemal 
na każdym odcinku, żywe słowo i sce­
na polska stają się terenem walki 
o naród. Dotychczasową działalność 
teatru emigracyjnego omówił szcze­
gółowo Pobóg-Kielanowski, zaz­
naczając w swym przemówieniu ,iż 
pomimo twardej walki o byt w życiu 
emigracyjnym, scena polska spełnia 
swoje zadanie, a wyrazem jej aktyw­
ności być może fakt, że w krótkim 
stosunkowo czasie ukazały się 4 pra­
premiery autorów emigracyjnych 
otwierając nowe pole dla twór­
czości dramatycznej, a w obecnej 
chwili w tekach teatralnych znajduje 
się 15 nowych sztuk, z których nie- 
wszystkie oczywiście, (zaznaczył p. 
Kielanowski z uśmiechem), ukażą się 
na deskach scenicznych. Teatr polski 
na emigracji musi pracować w wa­
runkach trudnych; artyści muszą iść 
do publiczności, wędrując po kraju, 
odwiedzając liczne obozy i hostele, 

CDU w zachodnich strefach Berlina, 
choć występuje on jako przedstawi­
ciel i partii w okupacji sowieckiej. W 
sprawie polskiej powiedział Jakob 
Kaiser w Berlinie w dn. 16 listopada 
1947 r. co następuje:

„Linia Odra-Nissa nie może być 
nigdy częścią składową prawdziwego 
pokojowego porządku. Po drugiej 
stronie Odry-Nissy leżą szerokie po­
łaci starego niemieckiego kraju, ¡któ­
re są niezbędne jako ojczyzna na­
szych ludzi, wytwarzających codzien­
ny chleb dla naszego całego narodu“.

Karl Arnold, obecny premier Nord­
rhein-Westfalen, wzbudził zaintereso­
wanie międzynarodowej opinii za­
równo swoimi podróżami zagranicz­
nymi dla nawiązania stosunków ze 
związkami zawodowymi, jak i przez 
to, że reprezentuje z woli i upoważ­
nienia premierów niemieckich kra­
jów zachodnich interesy Niemiec w 
sprawie Zagłębia Ruhry. Arnold wy­
szedł z chrześcijańskich związków 
zawodowych, działał politycznie w 
Centrum oraz poświęcił się do r. 1933 
pracy Akcji Katolickiej. Nie potrafię 
powiedzieć, czy Arnold jest mężem 
przyszłości.

Z tego, co dotąd powiedziałem, wy­
nika więc, że nie należy specjalnie su­
gerować się wpływami katolickimi w 
wewnętrznym życiu Niemiec, że śro­
dowiska katolickie ujawniają niepo­
kojąco zacietrzewioną postawę w 
sprawie polskiej granicy zachodniej, 
co przecie musi decydująco zaważyć 
za wzajemnych naszych stosunkach, 
że wreszcie chwila obecna wykazuje 
uleganie wszystkich, również katolic­
kich, środowisk nastrojom szowini­
stycznym. Nastroje te zaciemniają 
obecne położenie Niemiec oraz spy­
chają na złe drogi niemieckie społe­
czeństwo, które od czasu do czasu 
słyszy jakiś trzeźwy sąd o konieczno­
ści zamknięcia „kręgu zła“ — jak 
pisały „Frankfurter Hefte“ — w sto­
sunkach polsko-niemieckich.

Józef Białasiewicz

nie ułatwia to oczywiście pracy, lecz 
jest najlepszym dowodem jak wielką 
jest potrzeba teatru, który w wyjąt­
kowej chwili spełnia doniosłą rolę 
kulturalną.

Wyrazem zrozumienia tej roli ze 
strony organizacyj społecznych było 
przemówienie delegata S.P.K., który 
imieniem Stowarzyszenia Kombatan­
tów zapewnił artystów o chęci popar­
cia teatru.

WIOSENNY FESTIVAL W 
CHELSEA TOWN HALL

O imprez udanych pod względem 
artystycznym należał „Festival 

muzyki, satyry, poezji i tańca“ 
zorganizowany przez Sekcję Społ. 
Gospod. Zjednoczenia Polek w Chel­
sea Town Hall w dniu 20 kwietnia. 
Rozpoczęto od Chopina w wykonaniu 
p. Andrzeja Łepkowskiego. Szereg 
utworów poetyckich recytowała p. 
Jadwiga Domańska, szczególnie poru­
szył słuchaczy „Mochnacki“ Lechonia. 
Ludwik Lawiński w przededniu swe­
go jubileuszu dał wiele humoru swy­
mi monologami, a także i wspomnie­
niami z lwowskiego teatru. Ref-Ren 
'i Nina Oleńska odtańczyli „Fin de 
Siecle“ ku uciesze publiczności. Ar­
tyści z „Niebieskiego Balonika“ p. 
Janina Jasińska, p. Danuta Karell i 
p. Jan Markowski, a także p. Pola 
Godyńska i Jerzy Filipiak wnieśli nu­
tę polskiego sentymentu i beztroskiej 
pogody. Akompaniował p. Jerzy 
Kropiwnicki. Nie małą atrakcją był 
bufet świetnie zaopatrzony w trady­
cyjne mazurki i torciki...

Był on dziełem jak i cała impreza 
Sekcji ¡Społ. Gosp. Zjed. Polek, któ­
ra zorganizowała już cały szereg b. 
udanych imprez celem zebrania fun­
duszów na budowę Domu Polek w W. 
Brytanii, domu, któryby się stał oś­
rodkiem życia kobiety polskiej, sied­
liskiem kobiecych organizacyj i jak 
by ogniskiem domowym dla tych 
wszystkich, które wojna .pozbawiła

SALONY FRYZJERSKIE DLA PAŃ 
P o 1 a s t i o n Ltd.

Pierwszy salon uruchomiony na emigracji przez mistrza sztuki fryzjerskiej 
p. L. SKRZYPKOWSKIEGO pod firmą CHAS. HAYWARD

68, Oueensway — London, W.2.
(naprzeciw stacji kolejki podziemnej „Bayswater") 

Zamówienia telefoniczne pod: BAY 2615

NAJWIĘKSZA NA EMIGRACJI
Księgarnia łj TJ T fl 38, Knightsbridge
Polska U 11 11 1 M London, S.W.1.

Wielki wybór książek i czasopism.
Katalogi wysyłamy na żądanie. Zamówienia pocztowe wykonujemy natychmiast

jk jcśti cierfiisina
Reumatyzm
^R T R E T Y Z M

nicfcudKąccj 
maści

która ulży Twoim cierpieniom. 
Wysyłka 1 słoika za nadesłaniem 

4/6 + 6d za porto.

Wystrzegać się naśladownictw.
Wysyłka 12 proszków za nadesłaniem 

3/- + ód za porto.
Zamówienia z należnością do:

Z. Carlton Berry Co. Ltd.,
437, Grand Buildings 

Trafalgar Square, London, W.C.2.

domu rodzinego, Od przewodniczącej 
sekcji Społ. Gosp. p. Zofii Arciszew­
skiej dowiadujemy się o ofiarnej pra­
cy Komitetu Zbiórki, grupującej oko­
ło 80 pań i o poważnych rezultatach. 
Zrozumienie wielkiego celu, oddanie 
się sprawie spowodowało, iż fundusz 
ten już reprezentuje sumę 800 fun­
tów, nie licząc okresu właściwej zbiór­
ki, w której ramach się odbył Festi­
val, a w dn. 30 kwietnia bal w sali 
„Orła Białego“.

„SPOJRZENIE NA LITERATURE“
r\ NI A 25 kwietnia w sali „Ogniska 
U Polskiego“ w Londynie odbył 

się wieczór „Myśli Polskiej“ pod ty­
tułem „Spojrzenie na literaturę“. By­
ła to impreza kulturalna nowego ty­
pu. Nie można jej określić ani mia­
nem wieczoru autorskiego ani żywego 
dziennika ani zbiorowego odczytu. 
Wieczór stanowił zamkniętą w sobie 
logiczną całość, a tematem jego był 
stosunek twórczości literackiej do ru­
chu ideowo-politycznego.

Prof. Folkierski w zwartym wykła­
dzie uzasadniał konkretnymi przyk­
ładami jak i kiedy idea narodowa i 
kontakt z pisarzami politycznymi o- 
bozu narodowo-demokratycznego za­
ważył na twórczości takich ludzi jak 
Kasprowicz, Reymont, Rostworow­
ski, Wyspiański, nawet Żeromski, jak 
idee polityczne zaciążyły na wyzwo­
leniu się spod wpływów rozkładowych 
literatury niemieckiej i rosyjskiej.

P. Wasiutyński dał obraz twórcze­
go fermentu w młodym pokoleniu i 
zarysowania się nowego prądu kul­
turalnego w ostatnich latach przed 
wojną, po okresie reakcji antykultu- 
ralnej wywołanej „literaturą wyżycia 
się“ w latach dwudziestych. P. Tro- 
ścianko przedstawił atmosferę kultu­
ralną i osiągnięcia literackie pod o- 
kupacją niemiecką w kraju, a p. Ro­
jek zamknął krótkimi uwagami na 
temat literatury w latach wojennych 
na zachodzie i postawy pisarza.

Po każdym przemówieniu recyto­
wano poezje odpowiedniego okresu. 
Autorów już dziś klasycznych recyto­
wał p. Kielanowski. Własne wiersze 
deklamowali pp. Mirzwiński, Pietrkie- 
wicz i Trościanko. Wypełniająca 
szczelnie salę, publiczność przyjmo­
wała bardzo żywo zarówno prelekcje 
jak i recytacje.

Abonuj, czytaj i polecaj 
Znajomym i Przyjaciołom

F
Nylony 54 GG.
Eksportowe 2 p. 25/-
Bielizna damska
Rayon lub ) 1 para 12/— 
wełna z jedw. ) 2 pary 23/—
Pas elastyczny 11/6

G
A
T

Włóczka w najl. gat. 
niebieska, złota j 2 lbs Ł 2.5.0 
seledyn, bordo ) 4 lbs Ł 4.0.0
Pieprz czarny Malabar 
wysyłamy z Anglii: 5 lbs Ł 2.4.0

ŻĄDAJCIE CENNIKÓW

A Wysyłamy do Polski i innych 
krajów

LTD. DZIAŁ PACZKOWY
11, Greek Street, Lnndon W. 1.

KLUB BIAŁEGO ORŁA
2, ALBERT GATE, KNIGHTSBRIDGE

RESTAURACJA wydaje obiady i kolacje 
a la Carte oraz, obiady klubowe po 

2/6 i kolacje po 2/ —
BAR KLUBOWY zitwarty codziennie 

od 12—3 pp. i od 6—9 wiecz.
KAWIARNIA-CZYTELNIA otwarta 
od 11 rano do 8 wiecz., zaopatrzona 

w dzienniki i czasopisma.
KAWIARNIA; ARTYSTYCZNA „Piekiełko“ 
codziennie występy i produkcje od 

4 pp. do 11 wiecz
DANCINGI w każdą sobotą i niedzielę 

od 6 do 10 wiecz.
KOŁO BRYDŻOWE czynne codziennie 
od godz. 3 pp., w soboty od 2 pp.

Poszykuje się pierwszorzędnego specja­
listy w dziedzinie odlewnictwa" białych 
metali. Reflektuje^ się lylko na poważne 
zgłoszenia z podaniem kwalifikacji zawo­
dowych. Zgłoszenia tylko listownie do 
Administracji „Życie — Polak w Holandii“. 
Nr. 1214-

OFIARY
na odbudowę katedry poznańskiej i war­
szawskiej. TwENTE fl. 56.62

Wszystkim Rodakom z Twente skła­
dam serdeczne Bóg zapłać za ich czyn 
wysoce katolicki i patriotyczny.

(—) 0. EFREM kapucyn

POSZUKIWANIE OSÓB
Józef Czerń iejewski, Strzyżewo 

Smykowe, poczta Jankowo Dolne, pow. 
Gniezno poszukuje za pośrednictwem 
Polskiej Misji Katolickiej, 2 Devonia 
Road, London, N. 1. syna swego 
LEONA CZERNIEJEWSKIEGO, ur. 
7 listopada, 1923 r. w Ganinie, pow. 
Gniezno. Do końca wojny znajdował 
się w Niemczech w m. Alttissenhafen 
k. Hannoveru.

KRASZEWSKI NA SCENIE
W polskim obozie w Ingolstadt 

n/Dunajem istnieje amatorska trupa 
teatralna, które w pierwszych dniach 
marca wystawiła w opracowaniu sce­
nicznym „Chatę za wsią“ I. J. Kra­
szewskiego. Miejscowy dziennik nie­
miecki „Donaukurier“ (8.3) zamie­
ścił o przedstawieniu krótką recenzję, 
podkreślając „naiwną wschodnioeuro­
pejską poezję w wiejskim dramacie 
I. J. Kraszewskiego“ oraz grę niektó­
rych wykonawców, nacechowaną 

„prawdziwie polskim temperamentem 
i częściowo godnymi uwagi możliwo-

Dokończenie na str. 8

ŻYCIE
i

„ GAZETĘ NIEDZIELNA «!
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2 ŻYCIA KULTURALKŁGO EMIGRACJI
Dokończenie ze str. 7

Z LISTÓW DO RE D A K C J I
ściami“ aktorskimi. Dekoracje sce­
niczne Wcisły „stworzyły znaniem 

recenzenta — pełną nastrojów wiejs­
ką i leśną atmosferę o wschodnim 
wyrazie“. Zastanawia życzliwy ton 
notatki, zamieszczonej przez dzien­
nik, który chętnie publikuje w kro­
nice policyjnej wszelkie wiadomości 
o przestępczości wśród Polaków.

n”...

WIECZÓR AUTORSKI 
R. ORWID BULICZA

zigładzenie ludzi — przeszedł oczeki­
wania tych, co go przeprowadzali.

Istota podanej przez nas wiadomo­
ści polega nie na tym, że wynalazek 
Marconiego okazał się wynalazkiem 
tak złowrogim, ale na tym, że Mar­
coni z (pobudek moralnych odmówił 
oddania tego wynalazku rządowi wła­
snej ojczyzny, celem użycia go w wy­
padku wojny. Nie wszyscy wyna­
lazcy na świecie byli równie skru­
pulatni moralnie — jak dowodzi ty­
le potwornych wynalazków, zastoso­
wanych już po śmierci Marconiego 
zarówno przez sprzymierzeńców 
Włoch (bomby latające), jak przee 
ich przeciwników (bomba atomowa). 
Gdyby Marconi oddał był swój wy­
nalazek Mussoliniemu, być może 
Włochy wyszłyby z ostatniej wojny 
szczęśliwiej. Ale Marconi nie chciat 
zapewnić wojskom swej ojczyzny 
zwycięstw kosztem zbrodniczego po­
większenia siewu śmierci.

cie w pierwszych eksperymentach 
Pawłowa badano wydzielanie się śli­
ny, a nie soku żołądkowego, na dźwięk 
m.i. metronomu (chyba nie manome­
tru?), w dalszych doświadczeniach 
badano również wydzielanie soku żo­
łądkowego. Chciałem w sposób do­
stępny dla szerszego ogółu opisać od­
ruch warunkowy w kilku tylko sło­
wach, by nie zabierać zbyt dużo dro­
gocennego miejsca w gazecie, i dla­
tego podałem te dane, które przypusz­
czalnie są zrozumiałe dla czytelni­
ków, nie interesujących się fizjologią.

Każdy zarzut nieścisłości łatwo pod­
rywa zaufanie czytelnika do całości 
wywodów autora, dlatego pragnę wy­
razić swoje zadowolenie, że p. P. Mal­
kiewicz nie znalazł nieścisłości w za­
sadniczych sprawach, przedstawio­
nych w moim artykule.

Łączę wyrazy szacunku,
Dr. G. Kaczanowski

Penley nr. Wrexham 
Denbigh

„Dyskusja jest jak grzebień
się opowiedzieć. Zachował mianowi­
cie sporą dozę i pojęcia i tęsknot uni­
wersalizmu, który jest koniecznością 
i humanistycznej i chrześcijańskiej 
kultury, a którego Polsce tak brak. 
Dlatego trzeba analizować ją obiek­
tywnie, aby potem poddać jej ele­
menty wschodnie i zachodnie i wła­
sne wartościowanie. Jeśli kultura na­
sza „chce“ być zachodnia, musi so­
bie uzmysłowić i swoją wschodniość 
i swoją rolę syntetyzującą wartości 
Wschodu i Zachodu, wtedy zyska na 
tym i ten zachodni uniwersalizm — 
resztka, rezultat i konieczny jak by 
przedpokój do pełnego katolickiego u- 
niwersalizmu. Tego właśnie uniwersa­
lizmu jest wielki brak Polsce, a ma 
ona do niego wielkie dane i natural­
ne ipodłoże. Polacy źle rozumieją swo­
ją zachodniość i w zwykłym i dal­
szym tego słowa znaczeniu...

Oczekujemy dalszych artykułów 
w tej podstawowej dla oblicza naszej 
kultury sprawie.

Z poważaniem
Henryk Rzeczyński 

(Adres znany Redakcji ŻYCIA)

Szanowny Panie Redaktorze!
YSKUSJA, nawet sama moż- 

I ność dyskusji, jest zjawi­
skiem bardzo dodatnim i zdro- 

Dyskusja jest jak grzebień, 
rozczesuje splątane kołtuny,

D

DNIA 12 kwietnia staraniem Kon­
fraterni Artystów odbył się 
wieczór autorski p. R. Orwid 

Bulicza.
Na program złożyły się: znany, 

piękny „Poemat o Warszawie“ St. 
Balińskiego, w tym wieczarze chyba 
niepotrzebny, trzy nowele p. Bulicza, 
trzy fragmenty jego powieści p. t. 
„Europa nie odpowiada“ oraz „Bal­
lada o Warszawie“.

Żeby od razu zacząć od niedociąg­
nięć: Zastrzeżenia wzbudziła konfe­
ransjerka p. L. Kielanowskiego sztu­
cznością i nienaturalnością. W tym 
ujęciu była raczej zbędna. Niepotrzeb­
nie może autor „Świaaka“ przedsta­
wił się także od swej najsłabszej 
strony, mianowicie jako poeta — ry­
mowanym artykułem b Warszawie. 
Dwa fragmenty powieściowe — prze­
mówienie przewódcy powstania w 
ghetto i rozmowa o opinii publicznej 
były dość banalne. Interesująco nato­
miast zarysował się urywek pamię­
tnika doktora Rozencwajga. Najle­
piej wypadły trzy opowiadania, „Głu­
pi dziadek“, „Powrót taty“ i „Mur- 
nau“, (trzecie odczytane „na bis“)

Mimo sporych braków artystycz­
nych: powtarzający się schemat kon­
strukcyjny — przeważnie dialog dwu 
osób; nadmierna zdarzeniowość, tak, 
że brak już miejsca na pogłębienie 
psychologiczne; niedbałość stylu i 
języka — postaci mówią poza wszel­
ką czujnością autora o to, jak mówią, 
najczęściej jest to język łatwego ga­
zetowego reportażu — p. Bulicz jest 
pisarzem utalentowanym w zakresie 
krótkiego powiadania. Posiada nie­
wątpliwy dar budowania efektownych 
sytuacji, wyczucie pointy i zdolność 
interesowania fabułą. Te zalety, bar­
dzo cenne, kryją w sobie sporę nie­
bezpieczeństwo maniery i zagubienia 
pełnej artystycznej prawdy o czło­
wieku, chociaż człowiek i jego krzyw­
da, jego los, tak bardzo obchodzi au­
tom „Świadka“. P. Bulicz zwierzał 
się wprawdzie, że jest surowym kry­
tykiem swego pisarstwa, lecz widać 
że ta samokontrola nie jest jeszcze 
dość rygorystyczna. Nie każdy po­
mysł jest wart opracowania, nie każ­
da rzecz napisana jest warta uzew­
nętrznienia. Dobrze zrobiłoby wielu 
pisarzom, gldyby chcieli zapożyczyć 
wzoru pedantycznego samokrytycyz­
mu u muzyków — i to, rzecz cieka­
wa, u największych. Z notatników 
muzycznych Beethovena np. wynika, 
że gdyby twórca „Eroiki“ chciał sko­
rzystać ze wszystkich swych pomy­
słów symfonicznych i zapoczątkowa­
nych symfonii, byłby ich zostawił do­
kładnie 50 — zamiast dziewięciu!

Przed wojną p. Bulicz napisał sztu­
kę p.t. „Głusza“, sporo drukował w 
w okupowanej Warszawie, w podzie­
miu; po wojnie wydał w Niemczech 
trzy powieści „Pierwsza moja spra­
wia i jego“, „Drugie wydanie powie­
ści“ i „Dolary — dlaczego czyste“? 
— oraz ogłosił w polskiej prasie na 
terenie Niemiec szereg opowiadań. W 
W. Brytanii poznaliśmy go jako au­
tora „Świadka,“ sztuki osnutej na tle 
mordu katyńskiego, ostatnio zaś 
że jako autora niedrukowanej 
wieści „Europa nie odpowiada“, 
na 10 lat twórczości — jest to 
mało. Podobno p. Roman Orwid 
licz ma wyjechać do USA, gdzie w 
skupiskach polskich będzie wystawia­
ny jego „Świadek“, który zostanie o- 
pracowany na nowo.

Wieczór odbył się w bardzo miłym 
nastroju.

Błota i wody tej

Artykuły Dłus-

Wschodu jej — handlowym, z wielkim nie-

o „PROMIENIACH ŚMIERCI“ 
MARCONIEGO.

związku z notatką na powyższy

tak- 
po- 
Jak 
nie- 
Bu-

wym. 
który 
grzebień myślowy na sklejone sploty 
pogmatwanych wyobrażeń, idei, na­
pięć, iąteresów.

Mam na myśli w tej chwili dysku­
sję w ŻYCIU nad zagadnieniem 
„Wschodu-Zachodu“ i Polski na tym 
tle. Dyskusja ta niewątpliwie jest 
bardzo skutecznym „grzebieniem“. 
Gizebieniem jest również stawianie 
tez, analiz i porównań, aby zagadnie­
nie wyszło na światło z ¡kryjówek t. 
zw. podświadomości, a przede wszys­
tkim ze sturamiennych delt różnych 
niewypowiadanych lub niedopowia- 
dapych interesów, które rzucają cień 
na jasność ujęć, a często nie pozwa­
lają nawet na uczciwe sformułowa­
nie zagadnienia,
splątanej delty utrzymują prze­
różne namuły. 

kiego, Tokarskiego, Palenicy przyczy­
niają się do wyławiania raków w tych 
namuładh i do ich asenizacji.

Jest rzeczą jasną, że Polska, szcze­
gólnie dawna Rzeczpospolita, także 
Polska porozbiorowa i t. zw. niepod­
legła, powersalska — nie była i nie 
jest ani Zachodem ani Wschodem. 
Rzecz charakterystyczna: przybysza 
z Zachodu uderzała wschodniość Pol­
ski, przybysza ze
zachodniość. Polska miała i mieć po­
winna swój własny styl, oparty na 
uniwersalizmie katolickim tym baiv 
dziej, im więcej elementów różnorod­
nych wchodzi w jej osnowę. W tym 
zagadnieniu idzie o uczciwe obiekty?- 
wne badanie, a nie o slogany, o uży- 
teczaiościowe hasła i uczuciowe zro­
sty, którymi operują namiętni docze- 
piacze Polski do roli ogona Zachodu 
wbrew całej prawdzie historycznej, i 
to Zachodu bardzo swoiście pojmowa­
nego.

Zachód, sam w sobie, żadnej specy- 
cznej doskonałości nie posiada. Od 
4 wieków jest w otwartej rewolcie 
przeciw chrześcijaństwu, które, pra­
wdę mówiąc bardzo niechętnie znosił 
i dawniej. Od czasu tej rewolty spadł 
do poziomu różnych form regresji 
materialistycznej zarażając nią chcą­
cy właśnie w tej dobie „uzachodnić“ 
się Wschód rosyjski i japoński. Z tej 
współpracy powychodziły rzeczy pot­
worne, które się najniesłuszniej na­
zywa „wschodnimi“, gdy się chce je 
’wyplenić lub napiętnować, zupełnie 
nie zważając na to, co się w tej sa­
mej postaci na Zachodzie pleniło i 
pleni.

Wschód zaś ma wiele wartości, po­
trzebnych Zachodowi dla odtrutki z 
toksyn chorobowych własnej produk­
cji. Te wartości w lwiej części poszły 
na marne z powodu katastrofy dzie­
jowej, którą nazywamy schizmą, zer­
waniem ze Stolicą Apostolską olbrzy­
mich połaci chrześcijańskiego Wscho­
du. Ale i na Zachodzie są wielkie 
wartości, te mianowicie, które od 
wieków sponiewierane, wtłoczyła weń 
Stolica Apostolska i których 
Zachód pragnie we własnej obronie, 
ale za którymi w swej pysze wstydzi

i Dz. Ż.“ w nr. z dnia 29. 
b. r. ogłoszenie Klubu Ksią-

W SPRAWIE NIEODPOWIEDZIAL­
NEJ REKLAMY „KLUBU KSIĄŻ­

KI POLSKIEJ“
Szanowny Panie Redaktorze!

Chociaż rozumiem, że redakcja nie 
odpowiada za treść reklamy o cha­
rakterze
pokojem wyczytałem w „Dzienniku 
Polskim 
kwietnia 
żki Polskiej, polecające w selekcji na
maj b.r. P. Lindsay‘a „Małżeństwo 
koleżeńskie“.

Jest to książka zarówno przesta­
rzała jak przewrotna moralnie i dzi­
wić się należy, że może być komu­
kolwiek polecana.

Ziedhce iSzanowny Pan Redaktor 
przyjąć wyrazy prawdziwego powa­
żania.

/-/Jan Baliński Jundziłł 
Przewodniczący Instytutu Polskiego 
Akcji Katolickiej w Wielkiej Bry­

tanii
51, Eaton Place S. W. 1.

W
temat w Nr. 17/96 „Życia“ otrzyma­
liśmy od czytelników listy, wyrażają­
ce oburzenie z powodu przeprowa­
dzonego przez Marconiego ekspery­
mentu na włoskich manewrach, oraz 
zawierające prośbę o informacje 
bliższe. Odpowiadamy, że wiadomość 
przedrukowaliśmy za jednym z ka­
tolickich czasopism, wychodzących w 
Stanach Zjednoczonych i na jego od­
powiedzialność, oraz że informacyj 
bardziej szczegółowych nie posiadamy. 
Musimy natomiast wyrazić nasze 
przeświadczenie, że uważamy za nie­
prawdopodobne, by nie tylko Marco­
ni, ale nawet Mussolini świadomie 
przeprowadził doświadczenie pocią­
gające za sobą śmierć całej grupy 
włoskich żołnierzy. Najwidoczniej, 
eksperyment — być może obliczony 
na unieruchomienie sprzętu, a nie na

PRZEGLĄDY MUZYCZNE

SPROSTOWANIE

Do notatki o niemieckiej diecezji 
warmińskiej w Nr. 17/90 „Życia“ 
wkradł się błąd zecerski. Wydruko­
wano tam, że uprawnienia dawnych 
biskupów niemieckich „rozciągają 
się w sposób nieograniczony na te 
terytoria, które do Polski włączone 
zostały“. Oczywiście, miało być: 
„włączone nie zostały“. Diecezja 
warmińska obejmowała cały obszar 
(Prus Wschodnich. Ciała Warmia, a 
także Mazury i t. p. należą dzisiaj do 
Polski; sprawuje tam dziś władzę 
kościelną polski Administrator Apo­
stolski. Ale reszta Prus Wschodnich, 
wraz z Królewcem, nie została włą­
czona do Polski, tylko do Sowietów. 
O tym właśnie obszarze pisaliśmy, 
że podlega on nadal władzy niemiec­
kiego biskupa, wzgl. kapituły, a nie 
Administracji Apostolskiej, polskiej.

RECITAL NIEDZIELSKIEGO

NOWE SZTUKI TEATRALNE
Dyrekcja Teatru Dramatycznego 

ma m.i. nast. nowe sztuki autorów e- 
migracyjnych: Krotochwila emigra­
cyjna „Dom pachnie sianem“ A Kra- 
kowieckiego. „Ksieni z Hereford“ W. 
Kwiatkowskiego. (Jest to 5 aktowy 
dramat na tle stosunków polsko an­
gielskich o znanej czytelnikom ŻY­
CIA z interesującego artykułu dra J. 
Jasnowskiego pięknej i wykształco­
nej Elżbiecie Palatynównie Renu, cór­
ce „Zimowego Króla“ Czech a nie­
doszłej żonie Władysława IV, która 
zakończyła życie jako ksieni klaszto­
ru w Hereford. Warto może oddać,

Dopisek Redakcji:
Dziwimy się bardzo organizato­

rom „Klubu Książki Polskiej“, że 
zalecają swym członkom książkę nie 
tylko — jak to słusznie podkreśla 
pismo I.P.A.K. „przestarzałą i prze­
wrotną moralnie“ ale zdezawuowaną 
przez jej autora, sędziego B. Lind- 
say‘a, który jeszcze przed tą wojną 
odwołał jej tezy. Sądzimy, że jest to 
brak odpowiedzialności i wysoka nie­
lojalność nie tylko w stosunku do 
członlków „Klubu“ ale także wobec 
samego autora. Do sprawy tej wkrót­
ce wrócimy obszerniej.

Red. ŻYCIA

TAZIWI mnie, że Niedzielski riie 
posiada wśród Polaków w An­

glii tej popularności, jaką cieszą się 
inni polscy pianiści. Spodziewałem 
się, że na jego recitalu w Wigmore 
Hall (27 kwietnia) zobaczę więcej 
emigracyjnych, twarzy.

Dla mnie ten koncert był wielką 
przyjemnością, i sądząc po gorących 
brawach i trzech bisach, jestem prze­
konany, że inni słuchacze zgodziliby 
się ze mną. Bo Niedzielski oprócz 
bardzo dobrej techniki ma wielką 
zdolność wnikania w styl każdego 
kompozytora. A jest to zaleta nie 
na zbyt często spotykana u innych 
polskich pianistów. Tu może warta- 
łoby wspomnieć o samym programie. 
Składał się z bardzo różnorodnych 
utworów — Beethowena, Mozarta, 
Liszta, Chopina, oraz dodatkowo De- 
bussego i Schuberta — co dało Nie-

dzielskiemu możność wykazania swe­
go wyczucia stylów, przyczyni po­
dziwiam jego artystyczny umiar i 
opanowanie sentymentalności w wy­
konaniu tak romantycznego utworu 
jak sonata B-mol Liszta.

Wszystkie wykonane utwory są 
dobrze znane: to wzmacnia krytycz­
ne nastawienie słuchacza do nich. 
A jednak Niedzielski potrafił poko­
nać to uprzedzenie i nastawienie. 
Nawet tak bardzo oklepaną drugą 
rapsodię Liszta zagrał oryginalnie, 
i co lepsze, efektownie.

Przechodząc do szczegółów chcial- 
bym wspomnieć o bardzo pięknie 
i delikatnie zagranym trio w marsz» 
pogrzebowym 
B-mol.

Zastrzeżenia 
pa pianisty.

Chopina z sonaty

mogą wzbudzić tem-

Andrzej Hierowsfci

JESZCZE W SPRAWIE „ODRUCHU 
WARUNKOWEGO“

Szanowny Panie Redaktorze,
W Nr. 17/96 „Życia“ p. P. Malkie­

wicz zwrócił uwagę na pewnv nieści­
słość w opisie odruchu warunkowego 
w moim artykule p.t.: „Czy sztucznie 
wywołano zaburzenia psychiczne u 
Kardynała Mindszenty?“ Rzeczywiś-

ną poeta K. Sowiński. Bronisław Przy- 
łuski zaś opracowuje sceny drama­
tyczne życia Chopina.
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z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt.że jej matka, również Elżbieta, córka 
króla Szkocji i Anglii Jakuba była 
także swatana przez dwór angielski 
modziutkiemu wtedy królewiczowi 
Władysławowi). Dalej — „M. S. Li­
pa“, komedia muzyczna Ł. Pągow- 
skiego; komedia w 3 aktach T. Bu­
czackiego „Mars w P.K.P.R.“ itd. Zo­
stały podobno zakwalifikowane do 
wykonania „Zagubiona twarz“ J. La­
skowskiego, sztuka w 3 aktach oraz 
przeróbka sceniczna Kowalewskiej 
przepięknej baśni Konopnickiej „O 
sierotce Marysi i o krasnoludkach“. L. Morstina. W roli tytułowej J. Do- 
Wiadomo też, że pisze sztukę teatral- mańska.

Z AKTUALNYCH PRAC 
TEATRU DRAMATYCZNEGO

Jak wiadomo: T. Dramatyczny gra 
obecnie sztukę J. Pietrkiewicza „Sa­
mi swoi, „Na warsztacie“ jest wzno­
wienie „Zemsty“ Fredry (reżyser W. 
Radulski), a w przygotowaniu znana 
sprzed wojny „Obrona Ksantypy“ H.
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